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WSCHODZI CODZIENNIE.
Przedpłat* wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półrocznie 

9 złr. — kwanainie 4 zł*-. 60 ot — miesięcznie 
1 zlr. 60 ct.

Z przesyłką pocztową w państw, ie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 zlr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłk” pocztową za granicę, do całych Niemiec 
_ rocznie 60 m a re lk w a r ta ln ie  12 marek, 6 srg., 

(̂ fcn5r8ncj * anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
™  ““ ranków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 ct.
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Przetpłatę i ogłoszenia jrzyjnnft we Lwowie:
Biuro Administracji „Di 'ennika Poli lego* plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w łomu p. Kiiielki we Wiedniu, 
Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcar;’ I "Troołai pp. Haaaenatein 
«  Yogler, we Wieauin . _ Oppellik, R. Mosse, Botter 
1 -§Pf; w Warszawie Riołunan & Frendler. Biuro 
anonsow w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissomer 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą •  ot. od miejsoa objętości 
jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi maję być przesyłane franko do Adm? 
nlstracji .Dziennika Polskiego.* Listy i kii iat,..„e 
nieopieozętowane nie podle* ją  opłacie.

Reklam w rubryce ,NaDerł an»* 20 et. od wiersza.

Mowa posła Mecińskiego
(d. 19. października podczas rozprawy jeneralnej nad kraj 

budżetem szkolnym 1

Może to zadziwi nie jednego z członków tej 
Wysokiej Izby, że ja, nie będąc pedagogiem, ani 
nie trudniąc się specjalnie sprawami szkolnemi, 
zapisałem się przet.eż do głosu, przy rozprawie
0 budżecie szkolnym. Uczyniłem to dlatego, 
ażeby w tej ważnej sprawie powiedzieć słów kil­
ka — nakreślić niektóre poglądy, dać wyraz 
przekonaniom i myślom, opartym na praktyce co­
dziennego ży c ia , zaczerpniętym u źródła w po­
wiecie i gminie, t. j. tam, gdzie oświata ludowa 
właściwie ma być krzewiona przez Radę szkolną 
krajową.

Dlatego też nie mam zamiaru wypowiadać 
te g o , co się nazywa „mową szkolną*, bo na 
to mnie nie stać ; chcę ty lk o , przemawiając, rzu­
cić pobieżnie okiem na dotychczasową działal­
ność Rady szkolnej i jej rezultaty, wreszcie roz­
patrzyć się choć pobieżnie w preliminarzu wy­
datków nam przedłożonym, a który właśnie uchwa­
lać mamy.

Chcę najprzód rozważyć, czy zarzuty czynio­
ne tutaj i w kraju, z 'jednej strony Radzie szkol­
nej, a z drugiej przez Radę szkolną krajową, są 
słuszne czy nie ? Kiedy statu t Rady szkolnej na­
dany nam został, kraj powitał to nadanie z rado 
ścią. My skłonni jesteśmy do idealizmu, lubimy 
marzyć, więc myślą zwracając się w przeszłość, 
a w przyszłość biegnąc nadzieją, marzyliśmy o 
świetnych tradycjach komisji edukacyjnej — m a­
rzyliśmy, że w Radzie szkolnej ujrzymy wnet no 
wych następców Czackich, Piramowiczów i Kołłą­
tajów. Kilkanaście lat upłynęło, nadzieje się nie 
ziściły, tem cięższe rozczarowanie dla tych, którzy 
marzyli ; bo zamiast tego wszystkiego, co ujrzeć, 
Czem cieszyć się chcieli, w co wierzyli, z dotykal­
nych rezultatów mało więcej widzą nad t o : że 
do dziesięcin przybył jedynasty departam ent w
c. k namiestnictwie 1 Więc Rada szkolna w chwili 
wejścia jej w życie, przyjętą była z entuzjazmem 
przez kraj cały. Kraj poczuwał się do obowiązku 
popierania jej i na każdym kroku manifestował 
to czynem i słowem. Przywiodę na pamięć Wyso­
kiej Izbie te czasy, kiedy przed 8 miu lub 10-ciu 
laty zwarte i liczne stronnictwo, stanowiąc powa­
żną mniejszość w Sejmie, przy każdej iprawie ty ­
czącej się Rady szkolnej z zasadniczą przeciw 
niej występowało niechęcią, z namiętnemi zarzu­
tam i, z krytyką nie tylko jej działalności — ale 
z negacją potrzeby je* istnienia. Wtenczas wszyscy 
członkowie większości tej Wysokiej Izby zwartym 
szeregiem stawali na przeciwnym krańcu — od­
pierali ataki, bronili Rady szkolnej. Później, kie 
dy w roku 1875 centralistyczne ministerstwo ode­
brało część atrybucyj Padzie szkolnej, większość 
polska w tym Sejmie i delegacja nasza w Radzie 
ptństw a jak  jeden mąż stanęła do obrony 
Rady szkolnej. Ale broniąc egzystencji Rady i 
praw jej przynależnych, nie mogliśmy wypowiadać 
jednocześnie umiarkowanej a zawsze potrzebnej 
krytyki jej działalności — i to było złe — ale 
naturalne — by nawet najlżejszą krytyką nie 
osłabiać stanowiska* Rady wobec jej ni przyjaciół. 
(Brawo).

Pod tym względem niewątpliwie przeszłe Sej­
my powinne być wytłómaczone, że milczeć mu­
siały.

Dziś minęło niebezpieczeństwo. Sejm więc nie 
może milczeć; powinien baczyć z uwagą na dzia­
łalność Rady szkolnej, słuchać zarzutów , podno­
szonych niejednokrotu.3 w różnych stronach kraju, 
starać się złemu zaradzić.

I tak: co do mnie, sądziłem zawsze, że mimo 
ram niewłaściwych, danych do ustawy szkolnej, 
mimo praw zasadniczych, uchwalonych przez Ra­
dę państwa dla Rady szkolnej, Rada szkolna po­
winna i mogła była rozwinąć działalność w kie­
runku więcej praktycznym , swojskim, odpowiada­
jącym naszym potrzebom, naszym warunkom eko­
nomicznym, społecznym i narodowym. Winna była 
starać się, aby poziom oświaty ludowej poduiósł 
się wyżej, niż to się stało ; winna była k.erowaó 
oświatę na takie tory, aby nie  ̂ mnożyć proleta- 
rja tu  niedouczonych, nie wyrywać ich z domowego 
ogniska, nie rzucać po za ro lę , grunt, po za wieś
1 czynić z nich malkontentów — najczęściej ze 
wszystkiego niezadowolonych. Bo ja  przynajmniej 
nie widzę, aby ten poziom oświaty ludowej tak  
bardzo się podniósł.

Nie powiem, że nic nie zrobiono, nie — ale 
twierdzę stanowczo, że stosunkowo do ofiar, jakie 
kraj ponosił — stosunkowo do możności, zrobiono 
za mało.

Poprzedni mówca, poseł Chrzanowski, wspo­
mniał o braku sprawozdań Rady, o stan ie  szkół 
średnich. Ja  przypominam Wysokiej Izb ie , że 
przed trzema laty, w roku 1880, było sprawozda­
nie komisji edukacyjnej o stanie szkół średnich, 
w którem to sprawozdaniu wypowiadała komisja, 
że i tam gorzej idzie, jakby iść powinno i mogło, 
że szkoły średnie nie czynią zadość swojemu za­
daniu, nie przysposabiają należycie młodzieży do 
studjów wyższych.

Sejm uchwalił wnioski odnośne, Wydział k ra­
jowy zwołał ankietę, odniósł się do akademji nmie- 
jętności, ta  przez usta mężów światłych wskazała 
środki naprawy złego, poczyniła uwagi i spostrze­
żenia. Nie wiemy urzędow o, bo nie mamy spra­
wozdania Rady o szkołach średnich, ale wiemy 
z pism publicznych, że Rada szkolna nic nie zro­
biła, aby złe naprawić —  wypracowane projekta 
skrytykowała; prócz na negację wszelkich rad i 
zarzutów, nie zdobyła się na nic więcej, a nawo­
ływana do reform i poprawy, powiada: nonpossu- 
mus, „wszystko jest dobrze — ja  zresztą wiem 
co robić i na tem koniec.8

Co do ilości szkół wiejskich, tycn założono 
zamało, stosownie do środków, jakie były do roz­
porządzenia. Muszę stwierdzić, że żadna korpo­

racja autonom iczna, ani Rady powiatowe, ani 
Sejm nie odmawia funduszów, jeźli żądania bodaj 
prawdopodobieństwo potrzeby wykazywały. Rady 
powiatowe są obowiązane płacić na fhndusz okrę­
gowy 4°/0 dodatków do podatków. Płaciły, ale żą­
dały jednej małej rze<zy, tj. rachunków z tych 
pieniędzy; o to prowadziliśmy walkę, a kiedy 
stanęło na tem, że Rady szkolne okręgowe do­
stały nareszcie polecenie przedkładać rachunki i 
prelim inarze radom powiatowym, uczyniono na­
reszcie zadość formie, nie rzeczy, bo rachunki za­
mykały się zwykle w kilku cyfrach : wydatki były 
lub będą, takie dochody, a więc Rado powiatowa, 
obowiązaną jesteś zapłacić tyle a tyle. Takie były 
rachunki.

Także gminy wiejskie początkowo z całą 
ochotą brały się do zakładania szkół, bo jest już 
i wśród ludu poczucie potrzeby oświaty. Trzeba 
go tylko było podnieść — nie stłumić.

Ale kiedy stary biurokratyzm i system forma 
listyczny postawił tysiące form najrozmaitszycn, 
tysiące wymagań, kiedy stworzył przepisów bez 
liku, niezastosowanych ani do potrzeb kraju, ni 
do stanu jago zamożności — ludncAć się zniechę­
ciła — i dziś Panowie, przykro to powiedzieć, ale 
trzeba, faktycznie rzeczy tak  się mają, że kiedy 
na wsi przyjdzie budować szkołę, uważa to gmi­
na za rodzaj klęski. Smutny to symptom znie­
chęcenia.

Tak nie było przed kilku latam i. A zkąd to 
powstało? Oto ztąd, że Rada szkolna przy zielo­
nym stoliku kreśląc plany i instrukcje, nie chcia­
ła  uwzględnić zasobów gminy, jej potrzeb, wa­
runków danych. Nie jedna gmina zachęcoua m ałą 
pożyczką zwrotną lub subwencją bezzwrotną, przy­
jęła obowiązek zastosowania się do planów, nie 
mając często pojęcia o całości kosztów i następ­
stwach takiego zobowiązania, i potem popadła 
w długi kilko-tysięczne i ztąd takie gminy nara­
żone bezpotrzebnie na koszta odstręczały się i 
zniechęcały, a jedna taka gmina obdłużona, s ta ­
wała się zastraszającym przykładem dla gmin ca­
łej okolicy. (Brawa).

Pozwoli Wysoka Izba, że z instrukcji tyczą­
cej się s t a j a n i a  budynków szkolnych, wydanej 
przez Radę szkolną dnia 13. kwietnia 1875, od­
czytam dosłownie parę ustępów.

Tym sposobem Wysoka Izba najlepiej osądzi 
p iktyczność zapatrywań na nasze potrzeby sza­
nownej Rady szkolnej. (Czyta).

„Należy przestrzegać, aby Izby szkolne miały 
dość światła, ażeby mianowicie powierzchnia okien 
równała się przynajmniej '/ ,  części powierzchni 
podłogi, a dochodziła nawet do '/* części tejże 
powierzchni, gdyby naprzeciw okien szkoły wzno 
siły się większe budynki*.

Gdy prom enie słońca padają do Izby szkol­
nej — (czyta)

„Mają być w oknach zasłony (rulety) z g ład ­
kiej szarej, lub niebiesko-szarej tkaniny, ruchome 
etc*. (Wesołość).

Instrukcja przechodzi do różnych szczegółów; 
przepisuje, jak  szkoła ma być ogrzewaną, jak 
drzwiczki u pieca m ają być urządzone, jaka ma 
być ich konstrukcja, gdzie stawiać ławki, jakie 
być mają urządzenia wentylacyjne, jakie kanały 
itd. itd.

Doprawdy trudno zrozumieć, jak to przecież 
się dzieje, że korporacja poważna może się gubić 
w tak ch szczegółach, tracić czas na tak śmie­
sznych drobiazgach i to chyba dla tego tylko, że 
gdzieś tam  może, u Niemców, m ają podobną in­
strukcję ?

I toż mają być przepisy dla naszych szkół 
wiejskich lub małomiejskich!!

Ale pozwólcie panowie, że przeczytam wam 
jeszcze, jakie to ławki m ają być w naszych szko­
łach. Czyta: „Siedzenie ma być na jednego ucznia 
50 dc 60 cm. (19" — 23"') długie; 23 — 28 cm. 
(8« 9 '"— 10" 8'") szerokie, 28 d o 40 cm. (10" 8"' 
do 15" 3 '") wysokie. Przykładnica ma Dyć około 
40 cm. (15" 3'") szeroką, płaszczyzną swą ku 
uczniowi nieco (na 4 5'") pocnylona, aod zewnętrz­
nego brzegu 8 — 11 cm. (3" — 4"') pozioma etc. 
Wzwyżka, to jest pionowa odległość przykładnicy 
od siedzenia, ma być nieco większa, niż odległość 
łokcia od siedzenia, gdy uczeń prosto siedzący 
ramiona opuści. Odstęp krawędzi siedzenia i przy­
kładnicy w rzucie poziomym.* (W-sołość).

No, macie „uż dosyć PanowieI Niektórzy z 
szanownych kolegów śmieją się z tego, co odczy­
tałem, sądzę więc, że tym razem nie będę już po 
mówiony o to, że w żartobliwy sposób chcę zby­
wać poważne kwestje.

Rada szkolna onegdaj przez usta swój-go re ­
prezentanta oświadczyły <jia tego nie nakłada 
szkół nowych, ponieważ § . 1 2  nakazuje jej, aby 
tego nie czynić „z uszczerbkiem lepszego urządze­
nia już istniejących.*

Ja  inaczej interpretuję tenv § , a w każdym 
razie pamiętam, że §. I  ustawy orzeka: „Szkoła
publiczna ludowa ma być wszędzie zaprowadzona, 
gdzie w obwodzie jedne godziny drogi, po prze- 
c ętnem z pięciu lat obliczeniu znajduje się przy­
najmniej 40 dzieci w wieku do nauki obowiąza­
nych etc. etc.*

Jakimże to sposobem dziać się miałby ów 
uszczerbek w §. 12 przypuszczany ? Czy n. p. 
z dwóch w pewnej szkole potrzebnych nauczycieli 
trzebaby jednego wziąć do nowej szkoły ? To byłby 
uszczerbek rzeczywiście, ale tego nie potrzeba—bo 
przecież dość już jest kandydatów do stanu nau­
czycie’ skiego. Mnie się zdaje, że sakół się nie za­
kłada tak licznie, jakby należało, bo takie in stru ­
kcje, jak  ta  odczytana, utrudniają ich zakładanie 
— bo pp. inspektorowie w wielu okręgach forsują 
gminy na zbyt paradne budynki, na których bu­
dowę po 200, 300, 400, a nawet 1000°/o dodat­
ków do podatków prayebodzi na gminy rozpisywać. 
(Brawo).

Oto przyczyna 1
Szkół mało, bo chcą je mieć paradne — bo

stają wspaniałe budynki, na których wzniesienie 
niejedna gmina zadłużyła się nad możność.

Zapanowała formalistyka, często bezwzglę­
dność, ztąd nieufność ludności, zniechęcenie, n a ­
rzekania ! 1

Jak  to  panowie widzicie, nie puszczam się na 
pole uwag i spostrzeżeń pedagogicznych, mówię 
to, co mi niejednokrotnie nasuwało się na uw ;ę, 
na co patrzałem , wśród czego obracam się, żyję. 
Władze nadzorcze szkolne, jakkolwiek pod tym 
względem nie m ają może jasnych i wyraźnych 
paragrafów, winne pamiętać o tem, że szkoły 
ludowe utrzym ują się w pierwszym -zędzie z fun­
duszów gminnych, trzeba więc utrzymać dobry 
stosunek z gminą. Należy pam iętać i o tem, że 
na szkoły w drugim rzędzie płacą dodatki Rady 
powiatowe —  trzeba więc mieć czucie z autono­
miczną reprezentacją powiatu. Ale i z Sejmem 
nawet, z tą  najwyższą władzą prawodawczą kra­
ju, Rada szkolna ma tylko stosunek o tyle, o ile 
rokrocznie przychodzi z nieumotywowanym do­
statecznie budżetem na rok przyszły i przekro 
czeniem a: przeszły. Wszak tego roku nie mamy 
nawet od Rady szkolne,, sprawozdania o szkołach 
ludowych — a od lat 7-miu podobno nie mieliśmy 
go o szkołach sreduich 11 Muszę się tu  jednak 
zastrzedz, ażebym ja  specjalnie pod tym wzglę­
dem chciał wyłącznie rządowi robić zarzuty za 
ciężkie grzechy. Nie 1 Przyznaję, że gdybym był 
w tem szczęśliwem położeniu, iżbym całą odpo­
wiedzialność mógł zdjąć z władz autonomicznych, 
radbym to uczyn ił; wolałbym. Ale niestety, tak 
nie jest. Musimy się tą  odpowiedzialnością po­
dzielić, musimy powiedzieć sobie, że i my w tej 
sprawie nie jesteśmy bez winy Wszak w Radzie 
szkolnej krajowej zasiada reprezentant Wydziału 
krajowego, zasiadają reprezentanci wybrani przez 
Rady miast Krakowa i Lwowa, to już trzech, 
wreszcie dwóch pedagogów przez Najjaśniejszego 
Pana, ale na przedstawienie Wydziału krajowego 
mianowanych. A dotąd nie było wypadku, ażeby 
Najjaśniejszy Pan nie zatwierdził tych, których 
Wydział krajowy przedstawił. Zatem mówiąc o 
Radzib szkolnej, stwierdzam to z naciskiem słów, 
które ją  uważam za słowa prawdy : nie chcę ich 
odnosić wyłącznie do rządu, nie!— wypowiadam je 
jednocześnie i naszym ciałom autonomicznym i 
konstatuję, że cała ta  odpowiedzialność za zanie­
dbanie, za zwichnięcie zdrowego kierunku, za za­
wiedzenie naszych n-dciei spada nietylko na rząd, 
ale i na ciała autonomiczne, tj. na nas — po­
dzielić się nią musimy.

Panowie I zbyt długo musiałbym nużyć uwagę 
waszą, gdybym chciał więcej jeszcze rozwodzić 
się nad przykrym stanem tej sprawy, a muszę 
przejść jeszcze do strony rachunkowej i finanso- 
wej — proszę więc o dalszą cierpliwość łaskawej 
na mnie Wysokiej Izby 1 (D d.)

Według doniesień korespondenta lwowskiego 
Czasu ponawiam ] kilkakrotnie uchwała sejmo­
wa o potrzebie ograniczenia swobody procentowej 
Bankn włościańskiego, doczekała się takiego za­
łatwienia. W łaśnie teraz otrzymał Wydział krajo­
wy uwiadomienie, że na wniosek namiestnictwa 
„ministerstwo sp ra ł wewnętrznych reskryptem  z 
16. października 1882 zarządziło dokonanie pew­
nych zmian w statutach Banku włościańskiego, 
mianowicie w tym kierunku, aby rozciągnięty zo 
stał ściślejszy nadzór nad ajencjami Towarzystwa, 
i w tym celu przyznane zostały starostwom pe­
wne atrybucie, sięgające poza zakres przyznany 
władzom administracyjnym ustawą z 26. listopa­
da 1852“. Zarzuci kto może, że nie jestto rzecz 
nowa, i że zmianę zawdzięcza się uchwale walne­
go zgromadzenia Idelegatów Towarzystwa powzię­
tej w r. b. Prawda, że uchwała taka zapadła, ale 
już po owem „zarządzeniu dokonania pewnych 
zmian w statu tach8, a więc nie z inicjatywy za­
rządu bankowego, lecz wskutek rządowego sieyolo 
sic jubeo I Gdyby pod tym względem panowała 
najmniejsza wątpliwość, to usuwa ją  zupełnie dal­
sze brzmienie najświeższej odezwy rządowej. 
Wskutek mmisterjalnego zarządzenia bowiem 
„uchwaloną została przez Radę zawiadowczą i 
walne zgromadzenie członków Banku włościań­
skiego, zmiana §. 98 statutów w tym kierunku, 
że prawo nadzoru rządowego rozciąga się także 
na działanie kas powiatowych zakładu, który to 
nadzór wykonywać ma starostwo w ten sposób, że 
na zażalenie stron, żądanie władz i wogóle w rąźie 
potrzeby uprawniony będzie starosta^ lub tegoż 
delegat sprawdzać księgi i przedkładać je z w ła­
ściwym wnioskiem Namiestnictwu. Również mają 
według uchwalonej zmiany powołauego pi ragrafu 
statutów powiatowe kasy Banku włościańskiego, 
przedkładać starostwu wykazy potrzebne do u trzy­
mywania skutecznej kontroli. Powyższe zmiany 
statutów zostały już zatwierdzone reskryptem 
ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 16. bm.8

Odezwa rządowa mówi, że przekazany sobie 
nadzór nad ajencjami Banku włościańskiego, s ta ­
rosta  wykonywać ma w ten sposób, „iż na za i i- 
lenie stron, żądanie władz i wogóle w razie po­
trzeby,8 uprawniony będzie sprawdzić księgi i 
akta, „przeprowadzać dochodzenie i przedkładać 
je z właściwym wnioskiem namiestnictwa8.

Czytamy w Nowej R eform ie : W Sejmie s a ­
mi ruscy posłowie nosili się z interpelacją do n a ­
miestnictwa, z powodu przemyskiej fundacji Ł; - 
wrowskiego. Lecz inni posłowie ruscy wstrzymali 
ich od tego kroku. Interpelacja ta  opiewa:

„Aktem z dnia 14. stycznia 1843 darował 
śp. ksiądz Jan  Ławrowski, podówczas archidjakon 
gr. kapituły w Przemyślu, tejże kapitule dobra 
Łupków, Wola Michowa i Smolnik, pod warunkiem 
wypłacania do funduszu wdów i sierót po gr. kat. 
księżach dyecezji przemyskiej rocznie po 1000 złr. 
m. k. Zapis ten m iał wejść w życie po śmierci 
fundatora, jako fundacja sieroca „imienia Ł a b o ­
wskich.*

Dnia 17. m aja 1846 zdziałał tenże ks. Jan  
Ławrowski testam ent, w oryginale w c. 'i. sądzie 
obwodowym w Przemyślu się znajdujący, mocą 
którego przeznaczył całą swoją bibliotekę, prze­
szło 30.000 tomów liczącą, na użytek publiczny 
tak dla nauczycieli, jako też i dla uczniów szkół 
przemyskich. D i owej biblioteki zapisał ró łn ież  
zbiór numizmatyczny, liczący 698 sztuk monet i 
86 obrazów olejnych.

Gr. kat. kapituła przemyska nie wypełnia je­
dnak do dziś warunków zapisu ś. p. ks. Jan a  Ł a- 
wrowskiego, z krzywdą wdów i sierót duchowień­
stwa parafialnego tejże dyecezji i z krzywdą dla 
ogółu, uprawnionego do użytkowania z biblioteki 
i zbiorów, dotychczas nie wprowadzonej w życie 
fundacji „imienia Ławrowskiego,8 przyczem j e ­
szcze nadmienić należy, że wspomniana kapituła 
pobrała tytułem  indemnizacji za zniesienie służe­
bni ctwa w dobrach Łupków, Wola Michowa i Smol­
nik, kwotę 6104 złr. 72 ct. w. a ., zaś za grunta 
sprzedane pod budowę c. k. uprzyw. I. węgiersko- 
galicyjskiej kolei żelaznej kwotę 1419 złr. 78 ct. 
w. a., i że lasy dóbr fundacyjnych są zniszczone.

Od paru iat skłonił* się gr. katol. kapituła w 
Przemyślu do wypłacenia pierwszej części należy - 
tości, zapisem śp. ks. Jau a  Ławrowskiego ozna­
czonej do funduszu wdów i sierót po kapłanach 
tamtejszej dyecezji. Dotąd jednak nie jest sporzą­
dzony list fundacyjny, i dotąd po 37 latach istnie­
nia, fundacja imienia Ławrowskich formalnie nie 
weszła w życie.

Szczegóły te mamy z tak dobrego źródła, 
że o prawdziwości ich na chwilę nie możemy wąt­
pić. P y tam y: czy namiestnictwo nie wie nic o 
tych fundacjach? Jest to bezwarunkowo niemo­
żliwe! Wiedzieć o nich musi i wie od chwili 
otwarcia testam entu śp. Ławrowskiego — i od tej 
chwili obowiązkiem władz rządowych było starać 
się o jak  najszybsze wprowadzenie w życie tych 
fundacy'

Minęio ia t 37, i ten obowiązek rządu nie 
spełniony—fundusz wdów i sierót stracił, nie licząc 
procentów, 37.000 złr.—bibljoteki. przeznaczona do 
publicznego użytku pleśnieje w szafach. (Wielką 
część wykradziono i sprzedano antykwarzom lwow­
skim ; p. r.).

Prosimy o wyjaśnienie, a już co najmniej o 
jakie publiczne, obowiązujące zapewnienie, że obo­
wiązek przez 37 lat zaniedbany, spełnionym będzie 
przynajmniej w 38 roku. Krzywda to zbyt wielka 
aby dłużej trwać mogła.8

Delegacje wspólne.
Wiedeń 25. października Na przyjęciu dele- 

gacyj u cesarza przemówił ks. Czartoryski:
„Delegacje zebrały się,) ażeby obradować nad 

przedłoźonemi im wnioskami. W tej chwili czuje 
delegacja austrjacka przedewszystkiem potrzebę 
złożenia u stóp tronn W. C. Mości swych uczuć 
przywiązania i wierności, a zarazem życre^ a ra ­
dosnego wydarzenia w rodzinie cesarskiej w dniu 
2. września.

W ocenianiu wniosków rządzić się będzie de­
legacja austrjacka dwiema zasadam i: aby wojsko
było silne i każdej chwili gotowe do boju a zara 
zem, aby ochraniać ile możności stau finansów.

im  bardziej delegacja zdoła się zbliżyć do po­
godzenia tych dwóch względów, tem pewniejszą 
będzie, że i zamiarom W. C. Mości w zupełności 
odpowie.

Delegacja żywi nadzieję, że się jej powiedzie 
osiągnąć zadowolenie W. C. Mości, którą niech 
Bóg n*m długo zachowa, niech ją  weźmie w swą 
opiekę i. błogosławi jej. — (Odpowiedź cesarza po­
daliśmy wczoraj.)

W iedeń 26. października Po przyjęciu de­
legacji austrajackiej odbył się cercie. Cesarz za­
szczycił przedewszystkiem rozmową obu prezyden­
tów, ks. C z a r t o r y s k i e g o  i hr.  H o h e n w a r -  
t a ,  i  następnie wszystkich delegatów. Z G r o ­
c h o l s k i m ,  S m o l k ą ,  C z a j k o w s k i m  i 
Euzebiuszem C z e r k a w s k i m  mówił cesarz o 
pracach sejmu galicyjskiego. Mówiąc z C h r z a ­
n o w s k i m  zauważył cesarz, że prace delegacyjne 
pójdą tym razem szybciej i pytał go, czy był mo­
cno zajęty w sejmie gal cyjskim, na co Chrza 
nowski odparł, że sprawa szkół ludowych i pokry 
cie małego deficytu przedstawiały niejakie trudno­
ści. Do H a u s n e r a  rzekł cesarz : Więc sejm 
galicyjski zbierze się uapow rót? — Tak jest — 
odrz .kł Hausner — dzięki postanowieniu W. C. M. 
J  a w o r s k i e g o  zapytywał cesarz o prace sejmo - 
we i dodał, że ponieważ Sejm został tylko odro­
czony i nie będzie się zajmować formalnościami, 
więc będzie mógł czynności swoje prowadzić 
dalej.

Wiedeń 25. października. Na przyjęciu dele- 
gacyj u cesarza pojawili się Polacy w strojach n« - 
rodowych. Szczególną uwagę zwracał strój Hausne­
ra. Z węgierskimi delegatami trw ała krótko roz­
mowa, z austrjackich członków delegacyj zaszczy 
cał cesarz rozmową długą szczególnie Polaków.

Pomiędzy wymogami L.dzwyczajnymi budżetu 
na wojsko zdajduje się także pozycja 6.000 zł: 
na budowę magazynu dynamitowego i gruntu pod 
tę  budowę we Lwowie. W motywach powiedz ino  
między innemi, że budowa takiego magazynu na 
2800 kgr. dynamitu we Lwowie jest konieczną, bo 
w marszu niepodobna w czas zaopatrzyć pionierów 
w m aterje wybuchowe i dla tego należy amunicję 
wybuchową w czasie pokojowym już przygotować 
w pobliżu dróg wojskowych.

Z Wiednia telegrafują do Budap. Corr. pod
d. 24. października: Na jutrzejszem posiedzeniu
komisji delegacji węg. JD  spraw zewnętrznych na­
stąpią prawdopodobnie obrady nad budżetem mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych. Pytania, jakie ma­
ją  być postawione ministrowi będą tylko trak to­
wane w ogólności._______________

Ziemie polskie.
W arszaw a 21. października. Niestrudzony 

p Muraszko, jak  czytamy w K raju  znowu wystą­
pił na stronicach Mosk. Wied., z raportem  o sto­
sunkach K raju prsywiślańsHego. „Wszystko, wszyst­
ko, stanowczo woła korespondent, skiernv~ine jest 
tu przeciw Rosji. I  czyż można dziwić się temu, 
kiedy w tej występnej antirosyjskiej działalności 
przyjmują udział nawet ci, którzy są przysłani 
na to, aby stali na straży rosyjskiego honoru 
i rosyjskiego im ienia? Czyż można oczekiwać do­
brych rezultatów działalności rosyjskich fałszy­
wych .itaratów , którzy zaleli Polskę, modlą się 
do zachodu, zachwycają się wszystkiem, co zagra­
niczne i, stojąc na czele misji rosyjskiej cywiliza­
cyjnej w Polsce, bez sumienia napadają na wszyst­
ko, co święte i drogie dla Rosji? Czego dobrego 
spodziewać się można od uczniów polskich, kiedy 
ich nauczyciele i profesorzy dają im wstrętny 
przykład, jak tworzyć fałs* i oczerniać swą oj­
czyznę?* Za takiego odstępcę poczytuje p. Muraszko 
głównie prof. Berga, który stara ł się zdemasko­
wać jednego z ubóstwianych przez pana M. adm i­
nistratorów, ale tłómacz „Pana Tadeusza8 nie sam 
jeden stoi pod pręgierzem. „Takich, powiada on, 
Bergów, szkalujących Rosję, przypisujących jej 
azikość, gruboś , pochodzenie azjatyckie i staw ia­
jących nie zwalczoną przeszkodę naturalnem u 
biegowi spraw w kraju zachodnim, takich Bergów 
tu wiele. Niedawno jeden z tutejszych młodych 
sędziów śledczych, wyznania katolickiego (?!), wi­
dząc, że urzędnicy pochodzonia polskiego z rodzi­
nami wychodzą z kościoła zawsze, ile razy ksiądz 
zaczyna czytać modlitwy za cesarza, i tem wnoszą 
do mnogiej zdrowbj ludności nasiona zgorszenia 
politycznego, zaproponował, w celu usunięcia złe^o  
i uchronienia świątyni od hańby, odpowiednie 
środki do usunięcia tych polskich nieporządków. 
Środki te, w gruncie jak najniewinniejsze, powin­
ne były zasadzać się na tem, żeby boczne drzwi 
kościoła, znajdujące się w blizkości wielkiego oł­
tarza, zamykane były podczas nabożeństwa i żeby 
przy nich stał żandarm lub strażnik ziemski, 
z poleceniem nikogo nie wypuszczać przez jakie 
piętnaście minut. „Lecz, o zgrozo, dobrych chęci 
nie uwieńczył należyty skutek.8 Bardzo łatwo 
można sobie wyobrazić, jaki hałas i krzyki spro­
wadziła podobna propozycja pośród politykującej 
braci, k tóra dotychczas zawsze wychodziła a ko­
ścioła podczas tej uroczystej chwili i nikt im 
w tem nie przeszkadzał. Wiadomość o propozycji 
sędziego śledczego doszła do Warszawy, i wzbu­
rzyła wszystkich Bergów stolicy nadwiślańskiej. 
Jeden z nieb, zajmujący bardzo ważne stanowisko 
w tutejszem sądownictwie i pragnący być popu­
larnym  w polskich arystokratycznych kółkach, 
nazwał odważny postępek młodego człowieka skan­
dalem w okręgu sądowym, czynem hańbiącym 
godność sędziego. Zdaniem tego w swoim rodzaju 
potentata nadwiślańskiej sprawiedliwości, sędzia 
śledczy, występując z propozycją, w trącał się 
w hańbiące go sprawy i tem wnosił do sądowni­
ctwa nienawistny dla niego element policyjno- 
żandarmski.8 Tak przewrotnego rozumowania, 
p. M. nie może zostawić bez odpowiedniego oświe­
tlenia: „Gdzież tu  naruszenie godności sędziego 
w postępku śledczego? Niestosowne odezwanie się 
sądowego fałszywego liberała o działalności mło­
dego urzędnika, przyczyniło temu ostatniemu wiele 
nieprzyjemność i prześladowań nietylko ze strony 
czcicieli „polskiej sprawy8, ale także ze strony 
różnych polonofilujących Bergów i zmusiło go do 
podania się do dymisji.* Rozumie się, przy takiem 
położeniu rzeczy w kraju przywiślańskim, o powo­
dzeniu rosyjskiej sprawy myśleć niepodobna. 
Patrjoci polscy pozwalają sobie bardzo wiele, np.: 
„Peuien profesor warszawski, Polak, będąc zmu­
szony iluminoi ,ć okna, rozłościł się najpierwiej 
na Moskali, a potem kazał w wydrążone kartofle 
powstańiać łojówki. W chwili, gdy nikogo w po­
koju nie było, świeczka się przewróciła i płomie­
nie zajęły firruki. Lud warszawski w tem widzi 
''a rę  Bożą, nasłaną na profesora za antirosyjskie 
uczucia * Po oskarżeniu m agistratury i profesury, 
p. Mur szko przechodzi do policji, której czyni 
gorżkie wyrzuty, za używanie w rozmowach z pu­
blicznością wyrażeń „co pan chce* i t. d. Od 
policji do żony pułkownika przejście bardzo natu ­
ralne. „Jedna pułkownikowa, Rosjanka, przebywszy 
w stolicy nadwiślańskiej około piętnastu lat i obra­
cając się ciągle w kółkach polskich, do tego 
stopnia się spolonizon- ła, że nawet z Rosjanami 
mówi tylko po polsku. Mając to na widoku, czyż 
można wymagać od Polaków i w ogóle od Polek, 
żeby mówili między sobą po rosyjsku?8 Pewna 
grupa senatorów Polaków i Rosjan, kazała zrobić 
wspólną fotografję z podpisami po polsku. „Ale 
jak  strasznie Polacy odpłacili Rosjanom za ich 
polonofilstwo I Wielu z senatorów polskich, nie 
chcąc mieć w swej grupie Rosjan, i  ali a tram en­
tem ich fotografję i powstałe ztąd plamy nazwali 
klęksami, przenosząc tę nazwę także na samych 
senatorów rosyjskich. Pojęcie, przywiązane do tego 
słowa, rozszerzyło się potem, i teraz kleks ozna­
cza u Polaków każdego pozbawionego patrjotyzm u 
Rosjanina.*

Doniesienia i raporty w rodzaju niniejszego, 
zdaniem autora, są tylko korzystne. Nie drażnią 
one włościan polskich, którzy, zajęci pracą w po­
litykę się nie bawią i zupełnie zadowoleni są ze 
swego położenia. P artja  zaś agitatorów politycznych 
istnieje po za obrębem ludu polskiego i nic wspól­
nego z nim nie ma; ceremonjować się a nią nie 
n « potrzeby; im prędze' będą użyte przeciwko 
niej radykalne środki, tem większa korzyść dla 
ludu polskiego, tem lepiej dla Rosji.

Na zakończenie p. M. daje sylwetkę z życia 
polskiego ludu: „Podcz-- pobytu mego w Kuja­
wach byłem św.adkiem ti aej sceny: Na jednej 
z wielkich ura aystości, wieśniacy rozpoczęli za­
bawę narodowemi tańcami. Potem jeden parobek
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zj uczył kozaczka. Włościanie przyglądali mu >9 miast znaczniejszych w aastym kraju następu- 
sig z zadowoleniem, ale obecne tem a panie zgor-ljącą odezwę: Zakładając Towaraystwo opieki wete- 
szosę natychmiast opościły zabawę. Oto maci. rauów s r. 1831, mieliśmy aa celu ochronienie obcią-
prawdziwy naród polski! —  Przyjdźcie tu — woła 
uroczyście p. M. — przypatrzcie się m u, poznaj­
cie go, a jestem pewny, że wam nie starczy siły 
więcej pisać bezmyślne ty rady  o pojednania Rosji 
z buntującą się kliką oszołomionych bezmyślnem 
patrjotyzmem krzykaczy, którzy stanowią tylko 
godną litości i nędzną część dobrego polskiego 
ludu.*

P. M uraszko, jak widzimy — a patrona L i­
twy zaawansował na szlachetnego obrońcę .dobre­
go polskiego ludu,* którego chce bronić od „po­
jednawczych* wpływów. Nic nie byłoby dziwnego, 
jdybyśmy dowiedzieli się w dalszym c iąg u , że 
inicjatorem  „polskiej armji* w Galicji jest nie 
kto inny, tylko p. Muraszko, ów najzaciętszy, jak 
dotąd, wróg wszelkiego primirenja.

Wilno 22. października. Według postanowie­
nia ministerstwa sprawiedliwości, no^e instytucje 
sądowe w guberniach kra ju  północno-zachodniego 
zoątaną podzielone na dwa okręgi, z których jeden 
będzie miał izbę sądową w Wilnie, drugi w Smo­
leńsku. Do okręgu izby sądowej wileńskiej należeć 
mają gubernje: wileńska, kowieńska, grodzieńska i 
mińska, do okręgu zaś izby sądowej smoleńskiej— 
gubernje: smoleńska, mohylewska, witebska i okręg 
orłowskiego sądu okręgowego. Sądy okręgowe będą 
otwarte w m iastach: Wilnie, Kownie, Grodnie, 
Mińska, Mohylewie i W itebska. Liczba towarzy­
szów prokuratorów wynosi 49, sędziów śledczych 
139-ciu, komorników 73-cb. D otąd zamianowano 
już wyższych urzędników sądowych, nominacja zaś 
niższych nastąpi dopiero po otwarciu sądów i po 
dokonaniu odbywającej się w tej chwili rewizji 
starych urządzeń. Rewizja ma na cela wykazanie, 
którzy urzędnicy starych instytucyj mogą otrzymać 
posady w nowych, a którzy m ają być zaliczeni do 
spadłych z etatu.

W  PleszOT b (W ielkopolska' J nia 21. bm. 
odbyło się walne zebranie Kółek rolniczo-włościań- 
skich powiatu pleszewskiego. Zagaił je wice-patron 
na powiat pleszewzki, p. Floijan Taczanowski z 
Sowiny, stosownem przemówieniem, witając pana 
patrona Jackow sk' go jako niestrudzonego dobro­
dzieja Kółek rolniczo-włościańskich. Stosownie do 
porządku dziennego zabrał głos ks. Bronisław Ta­
czanowski, proboszcz z Grodziska, na tem at „cel 
i i ~‘une Kółek rolniczo-włościańskich.* N astę­
pnie członek Kółka żegocińskiego, Kastra, podał 
kilka uwag z praktyki gospodarskiej. Trzecią prze­
mowę miał włościanin, Staszak, który przemówił 
od serca i prawdziwie ymownemi słowy do zgro­
madzonych włościan, o praktycznem i wzorowem 
wychowaniu synów włościańskich, mianowicie zaś 
podniósł potrzebę większej oszczędności i trze­
źwości. Po szczegółowem obliczenia członków z 
pojedynczych Kółek przez samego patrona, poka­
zało się, iż członków zebranych z dziewięciu Kółek 
w powiecie, było 127. Na wyszczególnienie zasłu­
żyło Kółko grodziskie, z którego w porównania 
najwięcej członków się stawiło. P. patron prze­
mawiał w dalszym toku do zgromadzonych o po ­
trzebie zabezpieczania się od ognia i gradu, gdyż 
pokazało się, iż m ała tylko liczba zabezpiecza się, 
pomimo smutnych ciągle przykładów. Po wyczer­
paniu porządku dziennego solwował p. patron po­
siedzenie w nadziei, iż równie licznie zbiorą się 
gospodarze na przyszły rok, i rozdał kika set 
książeczek.

Sprawy zagraniczne.
P e te rs b n rg  24. października. Rada państwa 

roztrząsa sprawę reprezentacji klasztorów i ducho­
wieństwa prawosławnego w instytucjach autono­
micznych, ziemskich. — Dziś wyjeżdża z Katyr- 
kurhanu do B uihary  fłigel-adjutant carski, ks. 
Witgensztein, w celu wręczenia synowi emira sza­
bli honorowej, ofiarowanej m a przez cara z po­
wodu ogłoszenia go następcą tronu bucbarskiego. 
Razem z księciem udają się do Bucharji w cha­
rakterze turystów, ajent wojskowy francus__, baron 
de Serme i podróżnik Moser. —  Ziemstwo po- 
wiata Ekaterynosławskiego postanowiło poczynić 
kroki a  rządu, ażeby gminom wiejskim przyzna- 
nem zostało prawo usuwania z obrębu gminy ko­
niokradów, niezależnie od kar nakładanych na 
nich przez sędziów pokoju. —  Dnia 22. bm. opu­
ścił Moskwę, udając się do Konstantynopola, pa- 
trjarcha Nikodem. — Generał-gubernator Stepowej 
prowincji (w Azji), Kołpakowski, wyjechał z Pe­
tersburga do Omska. —  W uniwersytecie peters­
burskim odbyła się publiczna dysertacja Aleksego 
Pozdniejewa na stopień dra mongolskiej literatury. 
Młody ten uczony odznaczył się już przedtem na­
pie em kilku bardzo ważnych dzieł w ulubionym 
sobie przedmiocie i odbył kilkakrotną podróż po 
Mongolji, z której wywiózł bardzo cenne, a nie­
znane europejskim uczonym, zabytki tyczące się 
literatury  mongolskiej; zabytki, te w liczbie 158 
złożył w darze dla biblioteki uniwersytetu peters­
burskiego. Dysertacja trw ała przeszło 4 godziny, 
poczem przy ogólnych oklaskach, przyznano mu 
pożądany stopień. Główny oponent profesor Wasi- 
ljew, wyraził się o Pozdniejewie, że jest drugin 
w Rosji uczonym w językach mongolskiego narze­
cza; pierwszym był śp. Kowalewski, przyjaciel 
Mickiewicza, słynny na całą Europę. — W Nicei'od 31. bm. 5-letni chłopiec o jasnych ocsach i wło­

żonych wiekiem ostatnich żołnierzy polskich od smu­
tnej koniecnności wyciągania po jałmużnę ręki, która 
gromiła najsrożsnych wrogów ojcnynny naszej. Z  po­
czątku udawało się, że kraj sercem całem pojął myśl 
nasną i składki płynęły dość znaczne i częste. Da­
lekim jest komitet Towarzystwa opieki weteranów z 
r. 1831 od myśli, aby w popieraniu tak szlachetnych 
usiłowań nastąpiło zobojętnienie, dlatego powzięliśmy 
myśl, coraz mnlejszemi funduszami rozporządzając, 
udania się do wszystkich miast znaczniejszych kraju 
naszego z prośbą do JW . Prezydenta o łaskawe za­
jęcie się urządzeniem w zapusty tegoroczne balu, z 
któregoby czysty dochód obróconym być mógł na rzecz 
nieszczęśliwych obrońców drogiej ojczyzny naszej. 
W przekonaniu, że szlachetny i patrjotyczny sposób 
myślenia JW . Pana uwzględni prośbę naszą, pozo­
stajemy pełni otuchy, że ona pomyślnym uwień­
czona zostanie skutkiem.

Ten sam komitet wystosował do prezesów Rad 
powiatowych odezwę następującą: Zakładając Towa­
rzystwo opieki weteranów z r. 1831, mieliśmy na 
celu ochronienie obciążonych wiekiem ostatnich żoł­
nierzy polskich od smutnej i ubliżającej konieczności, 
wyciągania po jałmużnę ręki, która gromiła najsroż- 
szych wrogów drogiej ojczyzny naszej.

Z początku zdawało się, że kraj sercem całem 
pojął myśl naszą i składki płynęły dosyć znaczne i 
częste. Dalekim jest komitet Towarzystwa opieki we­
teranów z r. 1831 od myśli, aby w popieraniu tak 
szlachetnych usiłowań, nastąpiło zobojętnienie, ale 
sądzi, że złe lata i niepomyślne pod każdym wzglę 
dem stosunki, niemniej różnorodne składki, nie do­
zwalają rodakom przychodzić w pomoc nieszczęśliwym 
obrońcom drogiej naszej ojczyzny tak, jakby serce i 
dusza pragaęła. Dlatego powzięliśmy myśl, coraz 
mniejszemi funduszami rozporządzając, urządzenia lo- 
terji fantowej na rzecz weteranów polskich z r. 1831 
w przekonaniu, że łatwiej będzie każdemu jakim 
przedmiotem z domu przyjść w pomoc, aniżeli goto- 
wemi pieniądnmi.

W tym celu udajemy się do JW . Prezesa 
prośbą, aby łaskawie uprosić raczył w swoim powiecie 
szanowne Panie do zbierania fantów i przesyłania 
tychże pod adresem Ksawerego K o n o p k i  ulica św. 
Jana 1. 8, 2gie piętro w Krakowie.

W przekonaniu, że szlachetny i patrjotyczny 
sposób myślenia JW . Pana Prezesa uwzględni prośbę 
naszą, ośmielamy się wyznaczyć czas do zbierania i 
odsyłania fantów przez dwa miesiące listopad i gru­
dzień br. pełni otuchy, że prośby nasze pomyślnym 
uwieńczone zostaną skutkiem.

Stypendja dla uczniów leśnictwa. Wydział 
galicyjskiego Towarzystwa leśnego ogłasza konkurs 
na dwa stypendja po 100 złr. rocznie z funduszów 
towarzystwa dla uczniów krajowej szkoły leśnictwa. 
Ubiegający się o te stypendjum winni: przedłożyć 
potwierdzenie dyrekcji krajowej szkoły leśnictwa, że 
są uczniami tejże szkoły, i załączyć świadectwo ubó­
stwa. Stypendjum udziela się na lat dwa, to jest na 
rok szkolny 188P/4 i 1884/5. Synowie członków 
galic. Towarzystwa leśnego mają pierwszeństwo przed 
innymi. Podania należycie udokumentowane i wystoso­
wane do wydziału galic. Towarzystwa leśnego, należy 
wnosić na ręce dyrekcji krajowej szkoły leśnictwa do 
dnia 20. listopada 1883.

W czorajszy w ieczorny  pociąg kolei Karola 
Ludwika spóźnił się o parę godzin. Przyczyną spó­
źnienia było zastawienie toru kolejowego między sta­
cjami Neudorf a Lundenbnrg pociągiem towarowym, 
u którego w jednym wagonie oś się złamała.

Słynny koń, na którym Zygmunt Sidorowicz 
uciekał, został sprzedany przez lioytacię dzisiaj w lo­
kalu aresztów policyjnych.

W listopadowym awansie, który jutro ma 
być ogłoszony, nie będzie ani jednjj nominacji jene­
rała broni. Fm. porucznikami mają zostać jenerał- 
majorowie: br. K o b e r ,  Ohevalier Ruiz de R o x a s ,  
br. L a s o l l a y e  i H e m p f l i n g ;  jenerał-majorami 
pułkownicy : J e s s e r ,  C a r l ,  F i s c h e r ,  K n t t i g  
br. D n b s k y ,  Y a r g a ,  K i n n a r t ,  L i z o w s k ’
1 Aleksander M a y e r ;  lekarzem sztabowym I. kl.* 
Adolf B l a s z k a ,  kierownik garnizonowego szpitalu 
w Pradze.

Zarząd „Lntni*, towarzystwa śpiewackiego, 
onnajmia, że koncert dla członków wspierających 
towarzystwa Lutni odbędzie się w pierwszych dniach 
listopada, zaś koncert sobotni 27. przeznaczony jest 
tylko dla członków kasyna miejskiego.

P ożar. Dnia 20 b. m. zapaliły się w skutek 
nieostrożności podczas suszenia konopie u pewnego 
gospodarza we wsi Janczynle. Przy gwałtownym 
wietrze rozszerzył się pożar w jednej chwili i 10 
gospodarstw wraz z krescencją i jedną pasieką o 120 
pniach, stało się pastwą płomieni. Jedna k ^ ie ta  stra­
ciła życie.

Wykaz Inspekcji dyrekcji policji z dnia 
25. października. Pani K. K. zgubiła w kościele 
Bernardyńskim złotą obrączkę, a w tramwaju pan 
L. S. 10 rubli i pan B. R. 17 z łr .— Złożono wpoi. 
znaleziony kocyk w czarno-niebieskie pasy i wielki 
klucz od bramy. — Przyaresztowano Jana Lobusia 
za kradzież dokonaLą pod 1. 11 ul. Kurkowa, a Fran­
ciszka Mićkę z kwotą 10 złr., pochodzącą z kradzie­
ży kieszonkowej. — Panu Eman. Majerowi 1. 15 
ul. Berka zbiegła krowa maści żółtawej z gwiazdką 
na czole. —  W komisarjacie II I . dz. znajduje się

■ach, w starej sukience branżowego koloru, bez 
bucików i nakrycia głowy, który podaje, że na­
zywa się Filipcio i że ojciec jego ma być stróżem 
przy ulicy Jagiellońskiej.

zm arła temi dniami wydawczyni Kijewlanina,
M arja Konstantynówna Pichno, żona profesora 
uniwersytetu, a redaktora wspomnianego pisma, 
pana Pichno. Zm arła była córką zmarłego Szul- 
gina, znanego, tak jak i zięć jego Pichno, z kat- 
kowskiej nienawiści do wszystkiego, co polskie.—
Ministerstwo jw ojny rozporządziło, ażeby for- W arszaw a 24. października. We właściwych 
tjfikacje dokoła Kowna były ukończone zupełnie sferach poruszony został projekt wyznaczenia sumy 
najpóźniej z końcem roku przyszłego; Kowno ma oko*° 6000 rubli w roku przyszłym na wycieczki na- 
aaleteć do twierdz pierwszorzędnych. ikowe studentów instytutów rolniczo-leśnych.

I Bazar corocznie urządzany za rzecz ubogich, od-
 -----------------------------'  —   | będzie się i w tym roku; że jednak sale redutowe

: zajęte zostały za przedstawienia teatralne, zatem we-
 — „  dług pogłosek, obraną została dla odbywania wenty

*noów dnia 25. października. saja towarzystwa wioślarskiego.
Z a l e s k i  osobiste. Namiestnik p. Filip Wczoraj w tutejszym instytucie głuchoniemych i

arł Jan tej nocy do Lwora. — w  Bombaj ciemniałych obchodzono rocznicę założenia instytutu,
^nńciłn ffn  K u d e l s k i .  Urodzony w r. 1803 Jczniowie i uczennice na ten dzień zostali uwolnieni
y'. * f  po kończeniu szkół na Żoliborzu, za- | od zajęć; o godz, 10 z rana w kaplicy instytutu od-

^  woja û  polskiego. W roku prawionem zostało uroczyste nabożeństwo przez ks. 
i w u /  ‘ ^4d z jedną z firm ku- Jagodzińskiego, z towarzyszeniem śpiewaków ociemaia

piec ic a * “a Wachód, gdzie dostał skromną lyc1- Po południu dany był obiad dla nauczy- 
posadę w ja ę ie poestowym. Kudelski oże- cieli i nauczycielek instytutu, podczas którego dyr.
nony z hraacns ą ,  leci wm nczyj polsku. Papłoński wzniósł toast za poprzednich i teraźniejszych 

e na z jego wnnezą , ju matka rodziny, przebywa przewodników instytutu, ks. Jagodziński zaś za po- 
W Warszaww. Kudelski p o s taw ił po sobie myślny rozwój instytutu. Wieczorem w sali zakładowej 

d ? kt fc* Podobno;na I  piętrze odbyła się zabawa z tańcami, w której
wzięli udział wychowańcy.

Policja tutejsza otrzymała rozkaz aresztowania 
i pociągania do odpowiedzialności sądowej wszelkikh

do zbioru Czartoryskich nabyto.
Komitet Towarzystwa opieki weteranów 

z r. 1831 w Krakowie, wystosował do prezydentów

osobistości, zajmujących się kwestą na rzecz świętych 
miejsc w Palestynie, albowiem do zbierania tego ro­
dzaju składek nikt upoważnienia nie otrzymał.

Na ulicy Pawiej trzech jakichś łotrów napadło 
na przechodzącego Icka O. i zbiło go mocno; napa­
stników zdołano pochwycić.

Biskup lubelski ks. Wnorowski dokonał niedawno 
wizytacji swej dyecezji. Ks. biskup rozpoczął ją od 
parafji Klementowic, poczem zwidsił kościoły w Ży- 
czynie, Drążgowie, Piotrowinie, Józefowie nad Wisłą, 
Kazimierza i Bochotnicy. W Drążgowie poświęcił ks, 
biskup kamień węgielny pod nowy kościół parafjalny.

Z Wieluńskiego donoszą, że we wsiach Dziecz- 
kowice i Kraczewice budują się nowe świątynie, obie 
w stylu gotyckim, blachą kryte.

Pan R ., właściciel Szneblewa, w Łomżyńskiem, 
składającego się z 5 folwarków, zamierzył sprzedać 
dwa folwarki, celem spłacenia długów, obejmujących 
hypotekę całego majątku. Folwarki te mają razem 18 
włók ornej ziemi, łącznie z łąkami, były dobrze za 
gospodarowano i znalazły chętnego nabywcę za sumę 
36,000 rubli. Spisano więc punktację i naznaczono 
3000 rubli kary w razie zerwania umowy, która miała 
być notarjalnie spisaną dopiero po Nowym roku. Wło­
ścianie ze Szneblewa dowiedziawszy się o sprzedaży 
folwarków, przybyli do pana R. z propozycją zapła­
cenia tej grzywny i dopłacenia mu jeszcze 10,000 
rubli. Pan R. naturalnie łatwo się zgodził i włościa­
nie w liczbie 15tu złożyli 49,000 rubli gotówką u 
rejenta, z wiosną zaś sami między siebie rozparcelują 
nabyte folwarki.

Z Londynu otrzymaliśmy dziś odezwę nastę- 
pującą: „Towarzystwo tułaczy polskich w Londynie. 
Zakładając nasze towarzystwo, mieliśmy na celu po­
lepszenie naszego bytu na obcej ziemi. Wszystkie 
inne narodowości prócz naszej mają swoje szpitale, 
czytelnie i jakieś fundusze na wsparcie tych, którzy 
jeszcze nie mają pracy, lub takową stracili. Mate- 
rjalne położenie nasze nie pozwala nam dojść do tego 
celu; dlatego odzywamy się do braci naszych w kraju, 
by zechcieli przyjść nam w pomoc, czem niejednego 
starca wybawicie od poniżającego przytułku w domu 
ubogich, i niejedną sierotę polską od zepsucia. P. Ku- 
retzki, prezydnjący. K . Generalski, sekretarz. 
Wszystkie listy i przesyłki prosimy adresować: 
8 K ing John Sto. Stepney Green London E.* — 
Odezwa ta jednak, sądząc z podpisów, wydaje nam 
się apokryfem.

Z kongresu geodetycznego. Dyrektor obser­
wator jnm berlińskiego, prof Fórster, donosi z Rzy­
mu : Kongres geodetyczny oświadczył się zgodnie za 
południkiem Greenwichskim. Równa zgoda panuje co 
do zaprowadzenia czasu jednakowego w obliczeniach 
umiejętnych, w służbie kolejowej i telegraficznej.

Bankiety na cześć prezydenta i dyrektorów 
wiedeńskiej wystawy elektrycznej, niemal codzień 
miały miejsce w ciągu ostatnich 8 dni wystawy. Były 
bankiety urządzone przez angielskich, włoskich, ro­
syjskich i francuskich wystawców, a 24. bm. wypra­
wiła wspaniałą ucztę komisja wystawowa. W czasie 
uczty spełniono toasty aa cześć protektora wystawy, 
arcyksięcia R u d o l f a ,  honorowego prezesa wystawy, 
bar. W i l c z k a ,  mężów nauki, prezydenta wystawy i 
miasta Wiednia. Lody podane pod koniec uczty imi­
towały elektryczną kolej żelazną, telefony i inne wy­
nalazki z dziedziny elektryki.

Dr. Rosenberg przybył dnia 24. bm. do Pe­
sztu i zgłosił się do prokuratora, a następnie odje­
chał z sekundantem swoim do Temeszwarn, aby się 
oddać w ręce tamtejszej policji.

Juliusz Yerhoyay ogłasza w swoim organie, 
że pogłoska, jakoby miał się zastrzelić, albo zamie­
rzał wydalić się do Ameryki, jest nieprawdziwą, 
gdyż właśnie przeciwnie, zamierza on zostać w Pesz 
cie i oczyścić się z winy. Redaktor Nemzeti Ujzag 
zaprźecźa natomiast, jakoby Yerhoyay wyzwał go na 
pojedynek.

Przeciw ko h erb ac ie  wystąpił w Anglji bardzo 
namiętnie dziekan B a n g o r ,  nazywając herbatę na­
pojem zabójczym, oddziaływającym najszkodliwiej aa 
nerwy. Bangor posunął się nawet tak daleko, iż 
utrzymywał, iż herbata wytwarza w nowem poko 
leniu skłonność do rewolucji. W skutek tego wystą­
pienia przeciwko herbacie powstała w Anglji wielka 
wrzawa. Mnóstwo zwolenników herbaty wystąpiło 
przeciw Bangorowi, a nawet duchowieństwo niechę- 
tnem okiem zaczęło patrzeć na niego. Rad nie rad, 
musiał tedy dziekan dla uspokojenia umysłów zmo­
dyfikować nieco swoje twierdzenia, ku wielkiej uciesze 
miłośników herbaty.

Rogoziński w Afryce. K urjer Warszawski 
otrzymał od Stefana Szolc-Rogozińskiego Ust z datą: 

Bakundn-ba-Namwidi 20. sierpnia 1883. Tylko kilka 
słów skreślić mogę — pisze — odsyłając je z osta­
tniej s tac ji, mającej komunikację ze światem cywili­
zowanym. Dnia 13. sierpnia wyruszyłem z Tomczy­
kiem z Kamerunu w głąb Afryki. Po 6 dniach że­
glugi po Rio-Mnngo, przybyliśmy wczoraj tu do Ba- 
kundu-ba-Namwidi, gdzie formują karawanę, i we 
wrześniu, z końcem deszczów, ruszymy dalej ku je' 
ziorom.*

Z togo okazuje się, że R. nie czekał aa iastru- 
menta, któreśmy mu 15. września wysłali, a ponieważ 
w dawnych listach bardzo o nie prosił i termin od­
bioru aa 1. listopada naznaczał, dziś zaś nawet nic o 
nich nie wspomina, przeto zapewne dostał je skądinąd 

„List ten posyłam przez murzyna, któremu po­
wierzam też pirogi (łodzie), co nas tu po Mungo przy­
niosły ; odsyłam to wszystko z ostatniemi listami do 
Kamerunu. Na wybrzeżu tern, w Mandoleh, pozosta­
wiłem ukończoną stację, powierzoną Janikowskiemu, 
z którym jest tylko Ostaszewski. Eirszenfeld wraca 
do Europy, to nie dla niege.*

T _ więc przesyłkę naszą odbiorą na staoji, ale 
jej już Rogozińskiemu nie będą mogU przesłać za­
pewne.

„Zdrowie nasze wyborne. Z tutejszego pobytu 
oprócz formowania karawany, skorzystam, aby dokoń­
czyć „Opis żeglugi Lucji-Małgorzaty* (którego roi 
dział X III „Monrowię* wysyłam). Dokończonie to 
jeszcze przed wyruszeniem dalej wyszlę do Kamerunu 
przez murzyna. Można być pewnym, iż murzyni tu­
tejsi donoszą listy do brzegów, gdyż za nic w świę­
cie nie położyliby na ziemi papieru zapisanego przez 
Europejczyka. Sądzą , iż miejsce to zamieniłoby się 
w fetysz.

„Dotychczasowe kolekcje nasze tak rozdzielono: 
Czaszki posyłam Kopernickiemu. Trzy skrzynie, za­
wierające 60 etnograficznych przedmiotów, wysłałem 
także do Krakowa, dla Baranieckiego, który ekspedy­
cji materjalnie dopomógł. Zoologiczne zbiory pozostały 
aa stacji i ciągle rosną. Bałem się je posłać paro­
wcem, iżby szkieł nie zbito. Wracając, sam je zabio­
rę. Krakowiakom też zastrzegłem, że jak wrócę do 
kraju, to wszystko muszę na pewien czas przesłać do 
Warszawy, której chciałbym owoce mojej wyprawy 
pokazać. A teraz do widzenia z lasu dziewiczego.*

List ten przysłany został do Europy poestowym 
parowcem niemieckim „Prof. Wórmann*, który stale 
odbywa komunikację między wybrzeżem Camaroons a

Hamburgiem, inna linja parowców, z której człon­
kowie stacji korzystać mogą, jest Fernando-Po — Li' 
verpool.

Stuletnia rocznica katolickiego kościoła św. 
Katarzyny w Petersburga przypadała dnia 19. bm. 
Budowa tego kościoła została rozpoczętą d. 28. lipca 
1773, podług planu budowniczego Włocha, Yallini de 
la Motta, z dobrowolnych ofiar gminy katolickiej, zło­
żonej z 4ch narodowości: Polaków, Francuzów, Wło­
chów i Niemców, i kosztowała 118,000 rubli. W miej­
scu , gdzie obecnie stoi ta wspaniała świątynia, była 
niegdyś mała kapliczka, wystawiona po spalaniu się 
w r. 1755 maleńkiego kościoła, fundowanego jeszcze 
w r. 1710 na brzegu Newy, w pobliżu dzisiejszego 
pałacu zimowego. Poświęcenie kościoła św. Katarzyny 
odbyło się 19. października 1783 w obecności nun­
cjusza A rchetti, o czem świadczy do dsiśdnia zacho­
wany napis na tablicy z czarnego marmuru, umie­
szczonej naprzeciw wielkiego ołtarza. Zewnętrzna po­
stać tej świątyni imponuje wspaniałością i pięknością. 
Wysokość gmachu od dołu do wieży wynosi 20 sążni. 
Wewnątrz może się pomieścić 1500 osób. Szczególną 
pięknością odznacza się wielki ołtarz, z białego mar­
muru za 6000 rubli z Włoch sprowadzony. Wielkich 
rozmiarów obraz patronki kościoła św. Katarzyny, za­
wieszony nad wielkim ołtarzem , jest darem carowej 
Ka rsyny II. Jest to dzieło penzla znakomitego w 
owe czasy malarza Mittenleitera. Po nad tym obra­
zem umieszczony jest wizerunek Chrystusa na krzy­
żu, utworu rzeźbiarza Yitalćgo. W pośrodku kościoła 
jest zawieszony ogromny żyrandol wyzłacany na 300 
świec, ważący £00 pudów. Świecznik ten został ofia­
rowany przez w. ks. Maksymiljana Leichtenberskiego. 
W tym kościele spoczywają zwłoki zmarłego w Pe­
tersburgu w r. 1798 króla Stanisława Augusta. Zw: - 
ca też na siebie uwagę pomnik jenerała Moro z osa- 
sów Napoleona I. Jeszcze za panowania carowej Anny 
był przy kościele tym wystawiony dom, który się cią­
gnął od Newskiego Prospektu do Sadowej. Następnie 
wystawiono tu jeszcze 4 domy dwupiętrowe, które 
zajmowało duchowieństwo i metropolita Siestrzeńce- 
wicz. W domach tych wynajmowano mieszkania oso­
bom prywatnym za 18,000 rubli rocznie. Ponieważ 
domy te były własnością gminy katolickiej, więc za­
rząd ich był oddany parafjanom, którzy wybierali po 
2ch syndyków z każdej narodowości na 3 lata. Przy 
parafji było 6 księży, którzy wspólnie z syndykami 
zarządzali częścią gospodarczą. Każdy ksiądz pobie­
rał po 500 rubli pensji, a administrator parafji 1000 
rubli. Trwało to do r. 1800, w którym kościół z na- 
leżącemi do niego domami został oddany Jezuitom, 
którzy zaprowadzili tam nowy porządek. Przy kościele 
założyli aptekę, z której ubogim wydawali bezpłatnie 
lekarstwa. Prócz tego urządzono rodzaj fabryki roz­
maitych wyrobów. W jednej sali umieszczono wystawę 
tych wyrobów, które były sprzedawaie dla publiczno­
ści. Istniejąca przy parafji szkółka mieszczańska zo­
stała zreorganizowaną. Szkoła ta pod nazwą „College 
des nobles* mieściła się w wspaniałym domu, któ­
ry podług wyrażenia się pewnego francuskiego pi­
sarza, wyglądał jak pałac książęcy. Ukazem 20. gru­
dnia 1815 Jezuici zostali wydaleni z Petersburga i 
kościół katolicki wrócił do tego stanu , w jakim się 
znajdował przed r. 1800.

Rękopis Robespierra odkryto niedawno w Me- 
tzu ; jest to rozprawa napisana dla uzyskania nagrody 
konkursowej na temat, że „dzieci nie powinne być od­
powiedzialne za winy rodziców*. Robespierre kończy 
temi słowy: „Nie czuję się zbytecznie na siłach, ale 
mimo to pozwoliłem sobie złożyć wam tę pracę, a do 
tego skłania mnie chęć stania się pożytecznym i m i- 
ł o ś ć  l u d z k o ś c i ! *

Uprzejmości między dyplomatami w Kon­
stantynopolu. W Londynie uczyniło wielkie wraże­
nie nowo wydane dzieło przez p. I. H. Skene pod 
tytułem: „With lord Stratford in the Orimean War*, 
obfitujące we wspomnienia i anegdoty o słynnym dy­
plomacie lordzie Statford Redcliffe, który przez tak 
długie la ta , zwłaszcza przed wojną krymską, utrzy­
mywał wszechpotężny wpływ Anglji u ZIotego-Rogu. 
Lecz obok wspomnień o słynnym ambasadorze, autor 
pamiętnika nie zapomniał i o drugiej osobistości, 
przez długie lata dobrze nnanej w Konstantynopolu, 
a mianowicie o pierwszym tłómacsu ambasady p. Ali 
son, o którym wspomnienie dotąd pozostało tak na 
dworze sułtańskim, jako też i u Wysokiej-Porty. Był 
to człowiek uczony i doskonale obeznany ze stosun­
kami na wschodzie, ale szorstki i zarazem najzło- 
śliwszy język pod słońcem. Wielcy wezyrowie, z któ­
rymi wciąż mtał do czynienia, przyzwyczaili się do 
jego ekscentryczności i znosili n!eraz jego zbyt ostre 
słówka. Jeden tylko Renf pasza nie mógł go cierpieć 
i przy każdej sposobności starał się mu dopiec. Gdy 
pewnego razu Alison wraz z ambasadorem przybył 
do Reufa, tenże udał, że go nie widzi. Anglik, nie 
wiele myśląc, włożył ręce do kieszeni i począł się 
przechadzać po pokoju, gwiżdżąc. Jeden z woźnych 
zbliżył się do niego i zrobił mu uwagę, że się znaj­
duje w obecności wielkiego wezyra. „Niepodobna, rzekł 
Alison, ten jegomość, który siedzi na kanapie, musi 
być jakiś fagas, gdyż wielki wezyr byłby mnie przy- 
swoiciej przyjął*. Innym razem Renf dawał posłu­
chanie Alisonowi w sprawach tyczących ambasady. 
Naraz przerwał rozmowę pod pretekstem, że nadeszła 
godzina modlitwy, i klęknąwszy począł się głośno 
modlić, prosząc Boga, by wytępił wssystkich niewier­
nych. Alison nie pozostał dłużnym, ukląkł też i k i­
wając się pociesznie, ruszając rękami i nogami, po­
czął po turecko przeklinać Turków i wszystkich po­
gan nie wierzących w Chrystusa. Reaf nie posiadał 
się ze złości, ale już więcej Anglika nie zaczep'ał. 
Podobnych anegdotycznych wspomnień ma być wiele 
w dziele p. Skene.

Do h is to r j i  p an ta lo n d w  poda. Journal des 
Debats następujący zabawny przyczynek: Pantalony 
przeszły od kilku wieków mnóstwo zmian rozmaitych. 
W pierwszych dniach restauracji spotkał się ks. Tal­
leyrand, który powrócił z wiedeńskiego kongresu, 
w przedpokoju Ludwika XVIII. z ks. C — Dyplo 
mata i ks. C. nosili krótkie, czarne, jedwabne spodnie 
i jedwabne pończochy ze sprzączkami. — Przynoszę 
królowi ważną wiadomość — rzekł Talleyrand 
wczoraj ukazał się w operze margrabia R. we fraku 
1 długich pantalonach. Jest to bez kwestji rewolucja. 
Ostatni strój ancien regime upada. Za granicą nie 
będą się ju t śmiać z naszych dyplomatów. —  Ks. 0. 
nie był dyplomatą, ale miał cieniutkie łydki. — Tern 
lepiej — rzekł — teraz król nie będzie sobie kpił 
z mych łydek, niech żyją pantalony. — Odtąd przy­
jęto modę długich spodni, chociaż walka trwała dłu­
go. Ludwik XVIII., który z powodu bezkształtu nóg 
musiał nosić kamasze, stał się zwolennikiem panta- 
lonów. Dandysi z cienkiemi nóżkami poszli jego śla­
dem. Pewien wodwilista napisał z tego powoda : We 
Francji nie masz już łydek, rewolucja zniszczyła 
wszystko. Książęta dworscy jednak sprzeciwiali się 
temu. Ks. Artois i Berry byli za cnlottami, a pan­
talony spopularyzowały się dopiero po wstąpieniu 
brata Ludwika XVIII. na tron. Król dał przykład 
i moda wkrótce rozprzestrzeniła ę w Europie.

Grzeczne zaproszenie. — Czy zechciałbyś 
łaskawie zjeść ze mną obiad?

— Z największą chęcią.
—  To bądź tak dobry i każ u siebie w domu 

iać jedno nakrycie więcej do stołu — za kwadrans 
będę u ciebie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Teatr. Dziś w piątek dnia 26. bm. po raz 

pierwszy: „Pan minister* (Monsieur le miristre), ko- 
medja w 5 aktach z franc J . Claretie. - -

W  P rzem y ślu  odbędsie się we wtorek dnia 
30. bm. w sali ratuszowej drugi wieczorek muzyczny 
sezonu 1883/4 pod kierownictwem dyrektora artyst. 
p. Ludwika Dietza. Początek o godz. pół do 8mej 
wieczorem.

Pani Sienkiewiczom, Rożanowsl t ) , znana 
dobrze publiczności naszej z występów scenicznych, 
uczennica Oiafferego, otworzyła z dniem 1. bm. u 
siebie (ulica Gródecka 1. 1) sakołę śpiewu solowego.

Wystawa zabytków z czasów Jana I I I  w Su­
kiennicach została, jak to już donosiliśmy, przedłużoną 
do 18. listopada. W tych dniach wyszła wyczerpu­
jąco napisana broszura o wystawie, napisana przez 
prof. snkoły sztuk pięknych p. Wład. Łuszczkiewicza 
p. t . : „Z wystawy starożytności z czasów Sobieskie­
go w Sukiennicach. Wrażenia i uwagi.* Katalog 
wystawy w drugiem, poprawnem wydania, tudzież 
wspomnioną broszurę nabywać można za zaliczką w 
kancelarji wystawy pod adresem Stanisława Cichoo- 
liego

Poeta Felicjan Faieński, którego przekłady 
z Horacego i Petrarki należą do prawdziwych pereł 
poetyckiego natchnienia — bawi od dni kilku w Kra 
kawie. Ostatniemi czasy drukował utalentowany poeta 
p sesje p. t. „Odgłosy z gór,* Felicjana przekłady z 
Kesjoda, J-wenalisa, Szekspira, Heinego, Mnsseta i 
innych. ,Świstki Sylena* także „Meandry,* „Syn 
gwiandy, dramat, „Sama jedna,* powieść.

„Die Oesterreichische Gewerbe Ordnung,“  
napisali dr. Ferd. S e l t j a m  i Edmund P o s s e l t .  
Pod tym tytułem nakładem drukarni Manza we Wie­
dniu, wychodzi obecnie z druku w zeszytach nowa 
anstrjacka ustawa prsemysłowa, opatrzona stosowny­
mi przypiskami i objaśnieniami. Dziełko to o tyle 
jest praktycznem, że zawiera nietylko wszystkie da­
wniejsze przepisy i rozporządzenia ale także forma- 
larse i instrukcje, które nietylko zawodowym pra­
wnikom, lecz i samymże kupcom i przemysłowcom 
czynią dziełko dostępnem.

Echa muzycznego i teatralnego wyszedł 
z druku Nr. 3. i zawiera: 1. Nasze współczesne
dramatopisarstwo, przez Kazimierza Kaszowskiego. 
2. Wojciech Bogusławski w Wilnie r. 1816, przez 
dra Piotra Chmielowskiego. 3. Kobiety w życiu Wa­
gnera, przez dra R. Goschego. 4. Listy J . I. Kra­
szewskiego. 5. Mozart z dzieckiem (z ryoiną).
6. List z Drezi a, przez Maurycego Karasowsklego.
7. Mozajka. 8. Kronika. 9. Fejleton. 10. Podczas 
balu, obrazek w jednym akcie wierszem, Edwarda 
Paillerona, przekład Wacława Szymanowskiego. — 
W dodatku nut :  „Na lagunach*, walc z opery ko­
micznej Jana Straussa. „Noc wenecka* z tekstem 
polskim.

Z izby sądowej.
Lwót. 25. października. (Sprawa o przekupstwo 

prokuratora w Czem'owcach.) (Ciąg dalszy.)
Po południu odczytano zeznani: Jana M a n o -  

w a r d y , dynrnisty sądu czerniowieckiego, jakie ten­
że złożył przed sędzią B i a ł o s k ó r s k i m ,  jako 
pisarz zatrudniony przy adj. Hruszkiewiczn, gdy ten 
prowadził śledztwo w sprawie Jakubowicza contra Er 
sler. W zeznaniu jego ważną jest ta okoliczność że 
miał on widzieć u chorego już podówczas Hrnsskie- 
wicza Euslerowę i niejakiego W ieglera, jednego z 
wielu wspomnianych faktorów w tym procesie , gdy 
chodził do niego z zapytaniem , gdzie się znajdować 
mogą rejestra gospodarcze Enslera, które już złożone 
były do aktów sądowych, a które nagle znikły.

Z zeznań M e i s 1 e r a , prowadzącego śledztwo 
Enslerem podczas choroby Hrusskiewicsa i po jego 

śmierci, podnieść należy to , iż uważał on jako głó­
wnego motora procesu przeciwko Ezslerowi, pewnego 
Chaskla Schorra, będącego jednym z tych, przeciwko 
którym miał Essler wnieść skargę o wymuszenie pie­
niędzy, a gdy to nie nastąpiło, popadł w prooes.

Chaim E n s 1 e r , syn Lejby, zeznał, iż po u- 
więzieniu jego ojca, Miick wyraził się do niego: „Gdy­
by ojciec twój udał się był do mnie , byłoby mc się 
nic nie itało. Ja  mam klucze od kryminału, Ja  za­
mykam i daję wolność.*

Po odczytaniu zeznań Wolfa T e n n e n b l a t  ta,  
będących najlepszym dowodem, jak człowiek taki jak 
Miick polował na ludzi bogatych, którzy dopuścili się 
jakiegoś choćby pozornego tylko przekroczenia i ścią­
gał ieh do siebie pod najrozmaitszemi pozorami, ażeby 
zaczepiwszy o nich, obedrzeć ich ile się da tylko, 
nastąpiło przesłuchanie zawezwanego przez sąd nowego 
świadka, p. Salomona Sokala.

Adwokat dr. Salamon S o k a l  z Ozerniowiec, 
obrońca niegdyś w głośnej na Bukowinie sprawie 
Luttingera, następca dra Rotha w sprawie Enslera, 
zeznaje pod przysięgą co do opinji, jaką miał proka- 
rator Mehcffer, zupełnie tak samo, jak adwok ; dr. 
Roth. Czy były jakie pozytywne fakta, on absolu­
tnie zaprzeczyć nie może; sam nie zna żadnego. 
Miick był znany jako rzekomy faktor Mehoffera, i 
gdy Tennenblatt, przestraszony przez Mucka, że za 
jakieś jakoby sfałszowanie podpisu (podpisał człowie­
ka nienmiejącego pisać) ma być uwięziony,Q on nie 
chciał się wdawać w tę sprawę, skoro tylko usły­
szał, iż figuruje w niej Miick. Gdy był obrońcą 
w sprawie Luttingera i przyszedł do niego raz Miick 
w godzinie wieczornej (Miick oddawał wizyty swoje 
najczęściej tylko w nocy), dreszcz go przejął na wi­
dok tego człowieka. On go się nie bał, ale chara­
kter jego, jako faktora kryminału, którego dotąd 
jeszcze nie znał osobiście, wywarł na nim to fatalne 
wrażenie. Podówczas przyszedł był Miick do dra 
Sokala tylko ź wyrzutami, dlaczego złe ma o nim 
wyobrażenie, gdy on niewinny jak baranek. O Motin 
Weichu wyraża się dr. Sokal z pewną rezerwą, 
z której przebija się życzliwość, jako dla jednego 
ze zwyczajnych jego klientów. Nie przypuszcza on 
na podstawie dłuższej z nim znajomości, ażeby mógł 
był brać pieniądze od Esslerów celach rzekomego 
przekupstwa. Co do Simy Easlerowej, daje on o niej 
świadectwo jako o kobiecie, niepoczytalnej w sprawach 
takich, jak proces. Gdy objął sprawę Enslerów, przy­
chodziła ona do niego codzień i dręczyła go ciągłemi 
żalami, „dlaczego jej mąż, a nie raczej świat cały 
jest zamknięty*.

Pewnego razu, późną już porą, przyszedł dr. 
Sok^il z żoną z koncertu i cała rodzina udać się już
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>a spoczynek, gdy wtem wsnedł Altmann, 
Miłego lokatorem był prok. Mehofhr Był on przy- 
•Wy o do dra Sokala, ażeby natych-
^  udać się zechciał do prokuratora. Zmieszało 

dra Sokala i prnysnły mn mimowoli na myśl, jako 
°heńcy Enslera, wszystkie owe pogłoski o prneknp- 
'brach Funlerón Ubrał sie csempredzej i poszedł.

W ULposobieziz wzburzozem, w najwyższej pra- 
*1® rospacny zastał prokuratora, który zażądał od 
Mego rady i pomocy wobec faktu, że Enslerowa 
Pierdzi, jakoby mu dała 2000 złr. i żąda obeonie 
*Wrotu tej kwoty.

— Byłem — powiada dr. Sokal —  w podobzem 
Motaniu w obec prokuratora po raz pierwsny. Mam 
**ycsaj mówić głośno; dał mi znak, że usłysseć mo- 
b  Euslerowa, bedąOa podówczasjz matką u Altmana. 
Oót miałem pocsąć? Postawiony nostałem miedzy 
Motem i kowadłem; tam interes klienta, tu prokura­

tor, starzee w rozpaczy, mówił, że nie pozostaje mu 
Mc Innego, jak tylko odebrać sobie życie. Objawił 
Umiar zapłacenia 2.000 złr. i pytał o rade. Byłem 
* niego ze dwie godziny i nie widziałem innego dlań 
•posobu, jak tylko wyrzucenie Enslerowej i niepray- 
Ptszczauie jej do siebie, bo paktować w tym razie 
Uaczyłoby zapisnć dusae djabłu. Wyszedłszy spotka­
łem Muck

— Pan doktor idziesz od prokuratora — zaga­
dnął mię.

W nąjwieksaem oburzeniu zawołałem:
— Wypij, co nawarzyłeś 1 — i wspomniałem o 

chodzi.
Na to odrzekł Mńck:
— Nic sie nie stanie. J a  rozpuściłem pogłoskę, 

że prezydent sądu Pithey wniął przenemnie 10.000 
słr.* Taran do rzędu takich pogłosek zaliczą także 
przekupstwo prokuratora.

Mńck snedt ze mną aż do mojego pomieszkania; 
nważałem, dokąd pójdzie rozstawszy sie. Kiedy zoba- 
ezyłem, iż wszedł do kawiarni, byłem przekonany, 
le jeszcne tej samej nocy rozejdzie sie w mieście 
Wiadomość dotycząca bytności mojej u prokuratora.

żeby wiec zapobiedz wersjom fałszywym, udałem 
nie zaraz nazajutrz sam do prezydenta Pitheya i opo­
wiedziałem rzecz całą.

Gdy po tern zeznaniu adw. dra Sokala, przewo- 
miczący trybnnatu miedzy innemi zapytał Miicka, 
jaki miał interes być na każdej rozprawie 
Sądowej, zapytnje Miick:

— Pocóż są ronprauy publiczne?
Lwów 26. października. Prnesłuchanie świadk

W e i s s e l b e r g e r a  dało, zdaje sie, nowy tylkol 
dowód, że oskarżony Lejba Easler ma lepszą od in 
nych pamięć. Bóżnice bowiem, jakie okazały sie mie< 
dzy zennaniami ich obu, na tern tylko mogą polegać.

Sąd powiatowy w Gorlicach nie mógł dostawić 
świadka W e i s s m a n a ,  nawenwanego przez obronę, 
aczkolwiek jest rzeczą skonstatowaną, że znajduje sie 
on w Gorlicach.

Odczytano kilka kartek Simy Esslerowej i jej 
męża, pisasyoh do wiezienia do Lejby, lnb też z wie­
zienia do ronm i tych osób, w których to kartkach 
j it mowa znowu o rzekomych konsnachtach z pro­
kuratorem.

Najważai«,.**e było zeznanie zastępcy prokura­
tora O h l e b i k a  w Ozerniowcach, który na pod­
stawie aktów zeznał stanowczo, że E r u s z k i e w i c a  
fałszował neznania świadków i starał sie całą spra­
wę E nslerów ząbałamucić. ___

m iasta Lwowa.
Posiedzenie z dnia 25. października. Na i: 

terpelację p. Gostkowskiego, który zaurgował wni 
sek o zbadanie i usunięcie przyczyn drożyzn^ 
wzmagającej się w mieście, odpowiedział prezy 
dent, że zwołał w tym celu ankietę, która jeszcze’ 
nie ukończyła swych narad.

Radny ks. O d e l g i e w i c z  wniósł, aby rai 
na miesiąc odbywać tajne posiedzenia, albowiem 
tajne posiedzenia, zarządzane po jawnych, zwykle 
nie przychodzą do skutku, i sprawy się prze-j 
wlekają.

Rada przyjęła do wiadomości pismo namie 
stnika z uwiadomieniem o podziękowaniu cesarzi 
za gratulację, przesłaną z powodu urodzin córk 
ces irzewicza. Adres gratulacyjny został złożon; 
do archiwum ordynackiego rodziny cesarskiej.

Z porządku dziennego wybrano p. M a d e j  
s k i e g o do zastępstwa gminy w wyborze członk; 
rady nadzorczej Towarzystwa wzaj. i >ezpiecze 
a pp. N i e m c z y n o w s k i e g o  i Ś w i s t e  
s k i e g o do komisji dla wyborów nzupełniająl 
cych Izby handlowej. Przyjęto i postanowiony 
wprowadzić w życie fundację stypendjalną dla 
dwojga dziewcząt sierót, pochodzącą z zapisów śp. 
Agnieszki Garaniowej i Alojzy Ziętkiewiczowej, po­
dobnież zarząd fundacji posagowej im. Antoniego 
Chylińskiego, który zapisał na to 20.000 złr. 
z przeznaczeniem losowania co roku trzech po­
sagów.

Nad wnioskiem o wyjednanie uwolnienia u- 
czn w szkoły realnej od opłaty na środki nauko­
we, przeszła rada do porządku dziennego, ponie­
waż krajowa rada szkolna sprzeciwiła się tem u.— 
Jakóbowi Altbauerowi, pogorzałemu w roku 1881 
arendarzowi miejskiej karczmy „Krzywuli,* przy­
znane wynagrodzenie 50 złr., a „dla zadosyćuczy- 
nienia naglącej potrzebie* postanowiono na Za- 
marstynowie wystawić nową karczmę kosztem 
1715 złr., do której za „model* ma posłużyć kar- 
cama na Lewandówce (Gródeckie). Uchwalono da­
lej pewną wyprocesowuną parcelę gruntu w Biło 
horszczy odprzedać dotychczasowemu uźytkowcy, 
Józefowi Gruszce, za 150 złr. Towarzystwo śpie­
wackie „L utnia8 otrzymało na rok przyszły uub- 
wencję 100 ałr. O godzinie 9tej zarządził prezy­
dent poufne posiedzenie.

targowisk bydlęcych — a zarządy gminne nie mają 
środków odpowiednych do wykonania zamierzo­
nych przepisów. Gdyby je chciano ściśle wykonać, 
handel bydłem doznałby ogromnego uszczerbku, 
a i ludność wiejska byłaby niesłychanie dotkniętą. 
W edług przepisu np. targ  ma trwać w lecie 8, a 
w zimie 6 godzin. Na targach w niektórych na­
szych miasteczkach podgórskich bywa 6 —8000 
sztuk bydła. Licząc na oględziny jednej sztuki 
po 15 sekund, możnaby w tym czasie najwięcej 
1920 odnośnie 1440 sztuk przepuścić na targo­
wicę. Reszta przyszłaby na targ już no targu.

Rzeczy takie mogli układać ludzie, nie zna­
jący nic a nic stosunków. Gminy zagrożone takim 
regulaminem niepraktycznym, niewykonalnym i 
szkodliwym porozumiały się ze sobą, i dziś w ła­
śnie odbył się we Lwowie wiec delegatów miast 
i miasteczek, zwołany za inicjatywą burmistrza 
H i ć k i e w i c z a  z Doliny. Stawiło się 53 dele­
gatów z 32 miast. Sekretarz rady miejskiej tegoż 
miasta p. R o n d e w a l d  przedłożył krytyczne 
uwagi nad reskryptem namiestnictwa, i po dłuż­
szej rozprawie uchwalono, wnieść zb io ro w  pro­
test do namiestnictwa z prośbą, aby raczyło :

I. Projekt porządku targowego z d. 14. lipca 
br. cofnąć.

II. Polecić gminom, mającym prawo odbywa­
nia targów, uchwalenie regulaminu targowego, 
odpowiadającego stosunkom topograficznym i lo­
kalnym, oraz i środkom poszczególnych m iast, za 
współudziałem i sankcją kompetentnyoh władz.

III. W razie odmowy niniejszy protest pod­
dać pod rozstrzyguięcie odnośnych władz: ck. mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, handlu i przemysłu.

Zarazem uchwalono wysłać deputację do na­
miestnika i m arszałka, a w razie potrzeby nawet 
do ministerstwa. Okólnikiem zaś wezwać wydziały 
powiatowe i resztę gmin miejskich do energiczne­
go poparcia petycji w interesie ludności miejskiej 
i wiejskiej. Do deputacji zostali wybrani pp. H ić - 
k i e w i c z ,  B ł a ż o w s k i  (zDrohobycza) i B u r -  
s a (z Kosowa).

Przegląd polityczny.
Lwów 25 października.

mieściliśmy wczoraj podług Dziennika Pól 
skiego wiadomość o sprawie p. Erazm a Wolań- 
skiego z komitetem centralnym wyborczym. Wy- 
Gisczek D ziennika  przeciw szanownemu posłowi 
do Rady państwa, oraz zapatrywań Dziennika  
w tej mierze nie podzielamy, ani też podzielać 
możemy, zwłaszcza wobec uchwał Koła Posel­
skiego. Chcieliśmy jedynie zawiadomić czytelni­
ków o przebiegu tej sprawy, a przedewszystkiem 
o ważnym wypadku rozwiązania się komitetu 
wyborczego centralnego we Lwowie, co, jak  nas 
zapewniają, nastąpiło faktycznie, pomimo teorety­
cznego odłożenia rzeczy do ponownego zebrania 
sie Seimu 8

Targi na bydło.
Dnia 14. lipca br. wydało namiestnictwo do 

m iast i miasteczek mających przyw..jj targów, 
okólnik z projektem regulaminu dla targów na 
bydło, podyktowany widocznie troską o ochronę 
bydła od zarazy. Niektóre przepisy jego są 
tego rodzaju, że dotknęły interes tych gmin bar­
dzo głęboko. Jest tam przepis, że targowica na 
bydło ma być oddaloną przynajmniej na 200 me­
trów od mieszkań ludzkich i stajen; że droga 
przypędowa na taką targowicę nie ma być pu­
bliczną, aby bydło na targ  pędzone nie spotykało 
się z miejscowem; że przed wpuszczeniem za 
opłotki ma być rewidowane przez weterynarza i 
komisarza targowego, przyczem należy skonstatować 
tożsi >ść sztuki i wizować paszport. Właściciel 
przypędzonego bydła ma składać taksę od 
aztuki po 10 cnt., a za wizę paszportową osobno 
po 2 ct.

Sama topografia przeważnej liczby m iaste­
czek naszych nie pozwala na urządzenie odrębnych

Wiedziano dobrze, że p. Erazm W e l a ń s k i  
działał tak, iż na surowe zasługuje skarcenie. 
Lecz trafiła się dobra sposobność podstawienia 
nogi przeciwnikom politycznym, wyzyskano ją więc 
w całej pełni i bezwzględnie. Zdaje nam się, że 
oficjalnej interpretacji Czasu inaczej rozumieć nie 
można.

Przy wczorajszym wyborze do Rady państwa 
w okręgu wyborczym miasta Gródek-Przemyśl 
otrzymał jedyny kandydat p. Władysław Ł o z i ń ­
s k i  w Gródku wszystkie głosy (776). W Prze­
myślu był udział wyborców bardzo słaby. Głoso­
wało tylko 589 wyborców, a z tych 584 oddało 
swe głosy p. Łozińskiemu, który więc wybrany 
został posłem.

Piszą nam z W iednia:
„Poseł do Rady państwa W o 1 f r  u m miał 

zamiar złożyć m andat polski, lecz wskutek nale­
gań swoicn przyjaciół politycznych, zdecydował się 
pozostać w Radzie państwa aż do końca kadencji. 
Przy następnych jednak wyborach nie będzie już
kandydować*.

Wczoraj odebraliśmy a Wiedna następujący 
telegram : „Rząd postanowił utworzyć w Wiedniu 
od 1. lutego 1884 jeneralną dyrekcję poczt i tele­
grafów. Na czele jej stanie radca dworu K a m- 
1 e r, a na stanowiska główne w obydwu oddzia­
łach powołani będą z Pragi dyrektor poczt 
R a d  da i dyrektor telegrafów, L a n g e r " .

Dzienniki centralistyczne napadają na mowę 
ks. Czartoryskiego, a szczególnie na ustęp, w któ­
rym mówca oddał hołd cesarzowi. N . fr. Presse 
pisze, że książę chciał powiedzieć, iż w tym cza­
sie, gdy Polacy prezydowali w Radzie państwa i 
delegacjach, cesarz nie był obrońcą praw wszy­
stkich ludów i dodaje, że należy powinszować 
księciu, iż mówił te  słowa pod ochroną nietykalno­
ści poselskiej.

Prezydent ministrów, hr. T a a f  f  e i m ini­
ster spraw zagranicznych, hr. K a  1 n o k y, mieli 
onegdaj posłuchanie u cesarza.

Ponieważ zdarzały się wypadki, że strony 
mylnie interpretując rozporządzenie rządowe z dn. 
25. września br. co do składania obligacyj długu 
państwowego jako k aucji przy małżeństwach woj­
skowych, już obecnie zgłaszajr się o wydanie arku-

szów procentowych, przeto ministerstwo finansów 
w osobnym reskrypcie zwraca uwagę, że wydanie 
tych arkuszów może nastąpić dopiero wówczas, 
gdy ministerstwo wojny wyda już odnośne obliga­
cje długu państwowego; aż do tego czasu procenta 
uiszczane będą na podstawie certyfikatów rento­
wnych.

Czytamy w Pokroku : „Doniesienie dzienników, 
jakoby p. G r o c h o l s k i  nie przyjął referatu o 
kredycie okupacyjnym z powodów politycznych, 
jest zmyślonem. Hr. C l a m - M a r t i n i c o w i ,  który 
prosił p. Grocholskiego o zatrzymanie od dawna 
w jego ręku spoczywającego referatu, odrzekł p. 
Grocholski, że uczynił to dla tego, aby dać jakiejś 
młodszej sile sposobność do wyrobienia się w za­
wodzie parlamentarnym. Na jego miejsce wybrano 
dra M a t t u s z a . 8

R - ia  miejska w Pradze wysłała do rektoratu 
niem. uniwersytetu pismo po czesku. Rektor od­
rzucił je jednak na podstawie ustawy uniw. z roku 
1882, w skutek czego rada postanowiła zwołać 
kom isję, która obradować ma w tej sprawie.

Póliłik występuje przeciw wyborom uzupeł­
niającym do praskiej Izby handlowej na podsta­
wie dawnej ordynacji wyborczej, i pragnie, ażeby 
rząd rozwiązał Izbę dopiero po wejściu w życie 
nowej ordynacji i wtedy rozpisał wybory.

Z Zagrzebia donoszą, że mieszczaństwo za­
niosło skargę na naczelnika dyrekcji skarbowej, iż 
dotąd pomimo uchwały parlam entu nie kazał 
znieść podwójnych napisów. Komisarz królewski 
polecił naczelnikowi natychmiast uczynić zadość 
życzeniu ludności. Naczeluik S i m i c do tej pory 
jednak nie wykonał tego polecenia.

W sprawie Fuggetlenseg'a przesłuchał onegdaj 
sędzia śledczy naczelnika drukarni’ Wilkensa, któ­
rego zeznania bardzo obciążyły Juljusza V e r h o -  
v a y a .  Zeznał mianowicie, że przy obrachunku w 
miesiącu sierpniu dał mu V e r h o v a y  z pieniędzy 
składkowych 1100 zł. na pokrycie kosztów druku. 
W ten sposób wina V e r h o v a y a  byłaby udowo­
dnioną.

W skutek wywodów dzienników niektórych o 
misji M uktara paszy, powiada Notooje Wremia: 
W Wiedniu widocznie nie liczą się z tą  odpowie­
dzialnością, jaka spada za te bezustanne drażnie­
nia na Austrję. Najbardziej pożałowania grdnem 
jjest, że politycy wiedeńscy nie m ają pewnej idei 

znaczonej, ale grają z ludami va banque. W Wie- 
niu nie życzą sobie wojny i boją się jej praw do- 

dobnie. Ufają tam Bismarkowi i sądzą, żeNiem- 
zajmą się losem Austrji jak swym własnym, a 

awet wierzą w nową wojnę Rosji z Turcją. 
W tym stanie rzeczy wszelkie nkłady z takimi 
politykami w kwestji wschodniej są bezpożyteczne. 
Do przedsięwzięcia rokowań pozostaj tylko Berlin 
i Stambuł. Niestety, rząd berliński utwierdza Au­
strję w tern, że Niemcy będą bronić A ustrję na 
wschodzie, bez względu na v łasne in te re sa , ale 
w rzeczywistości sprawa ma się inaczej; Niemcy 
mają swój własny interes na celu, który nie jes t 
identyczny z austrjackimi interesami.

Dzienniki londyńskie twierdzą, że oficjalne 
przed itawienie rządu francuskiego rokowań z Chi­
nami jest niedostateczne. Francja nie wie sama, 
czego chce. Jeżeli chciano tylko pomścić śmierć 
R iw iera, to niepotrzeba było tych szerokich wy­
jaśnień. Widocznie duma nie pozwala F rancji 

ofnąć się, chociaż rozsądek tego doradza i dla 
ego Francja chwieje się niezdecydowana.

Legitymistyczne dziennik*’ we Francji ganią 
anifest książąt orleańskich n.*tóry wyraża, że 

andydat do korony, hr. Paryża, zajmie obecnie 
ryczekujące stanowisko. Dzienniki legitymistyczne 
trzymują, że Btanowisko takie nie jest odpowie- 
ne, gdyż szef partji powinien działać.

W senacie francuskim zamierza Alfred N a- 
u e t wnieść interpelację w sprawie przebiegu 

padków w Tonkinie.
Z Francji donoszą, że na prowincji panuje 

raz większe oburzenie przeciw radykałom, 
l e m e n c e a u  doradza im zachować się spo- 

ojnie, gdyż inaczej przyczynią się do zwycięstwa 
rleanów.

Temps wracając do kwestji neutralności Sa 
baudji powiada, że najlepiej by było rozwiązać tę 
rzecz w sposób przyjazny i ułożyć ją  na nowo. 
Tekst traktatów  z r. 1815 jest niejasny, bo daje 
powód do rozmaitych interpretscyj, t  stan wojenny 
w pierwszej zaraz chwili zmuszałby zerwać sztu­
czne stypulacje o neutralności Sabaudji.

Kardynał Bilio miał zaproponować papieżowi, 
aby z powodu zamierzouego postawienia pomnika 
W iktora Em anuela w Panteonie , przystąpił do 
zdjęcia poświęcenia z tej świątyni.

Pungulo donosi, że Papież zawezwie odrę 
cznym listem ks. kardynała Hohenlohe, aby bez­
zwłocznie powrócił do Rzymu.

Od listopada Peters. Wiedomosti mają przejść 
pod redakcję literata Awczenki, zdeklarowanego 
zwolennika Katkowa. Obiega pogłoska o zupełnem 
zawieszeniu wydawnictwa Golosu.

D ar od narodu, który ma otrzymać Parnell 
20. grudnia w Dublinie, stanowi czek na 35.000 
funtów szt.

W. Mistrz Oranżystów, lord Rossmore, ogła 
sza w dziennikach list, w którym wzywa rząd, 
aby nie pozwolił na dalsze mityngi parnelistów w 
hrabstwie Uister, bo w takim  razie zwolennicy 
jego gwałtem rozpędzą niemiłych gości. Wojna 
domowa stanie się nieuniknioną, jeżeli władze 
pozwolą i nadal rewolucji używać hrabstwa za 
arenę do swych występów.

Serbski minister finansów, S p a s i e  poróżnił 
się z swymi kolegami o wykrycie deficytu i po­
dał się z tego powodu do dymisji, której jednak 
król nie przyjął. Mimo to spodziewają się rychłego 
ustąpienia jego z gabinetu.

W Irlandji ciągle jeszcze m ają miejsce zbro­
dnie agrarne. I  tak  dzierżawca dóbr Daniel 
L u c a został onegdaj napadnięty i tak  ciężko ra ­
niony, że życiu jego zagraża niebezpieczeństwo. 
W Wexfordzie odbyła się uczta, w czasie której 
deputowani z stronnictwa Parnella m ieli namiętne 
mowy. Deputowanemu H e a 1 y ofiarowali wyborcy 
przy tej sposobności 700 ft. szter.

Według wiadomości z Sudanu, egipskie woj­
ska odniosły świetne zwycSęztwo nad arm ją fa ł­
szywego proroka.

W dniu 22. października jenerał gubernator 
Rumelji wschodniej, ks. Vogorides, otworzył sesję 
zwyczajnego prowincjonalnego zgromadzenia.

Przed trybunałem  państwowym norwegskim 
rozpoczęła się rozprawa przeciw ministrowi Sel- 
merowi.

T M  wian „Meiila PM®."
(D.) W iedeń 25. października. Na wczoraj­

szej audjencji u cesarza oświadczył T i s z a ,  że 
uważa za wskazane odwołanie komisarza królewskie­
go z Kroacji.

(D.) W iedeń 25. października. Dziś po połu­
dniu postawi F  a 1 k w delegacji węgierskiej iuter- 
pelację do hr. K a l n o k y ’ e g o  w sprawie przy­
mierza austrjacko-niemieckiego, kolei serbskich, 
regulacji Dunaju u Żelaznej bramy i zniesienia 
fortec bułgarskich.

P e te r s b u rg  25. października. Ustąpienie m i­
nistrów skarbu i wojny zdaje się być pewnem. 
Kilka osobistości wymówiło się już od przyjęcia 
teki skarbowej, zaś ministerstwo wojny ma objąć 
R o s e n b a c h .

Pomiędzy ludnością Uralu uwijają się ag ita ­
torowie socjalistyczni. Aresztowaniu ich przeszko­
dzili mieszkańcy.

Telegramy biura koresp.
P a ry ż  26. października. W izbie oświadcza 

m inister prezydent na zapytanie radykała G r a ­
n e  t  a , że debata w sprawie tonkińskiej musi być 
wywołana interpelacją. Nie ma on zamiaru żądać 
na  razie dalszych kredytów na wyprawę tonkiń­
ską. Gabinet chce albo zupełnej pochwały, albo 
nagany swej polityki. Granet wniesie jutro lub 
pojutrze interpelację, rozprawa będzie w sobotę lub 
w niedzielę. Trzej deputowani bonapartyści żąda­
ją , aby ministerstwo postawić w stan oskarżenia.

Rzym  26. października. Reforma  zapew nia, 
iż rząd jest pewnym, że nie spotka żadnych prze- 
szkód  w sprawie postawienia pomnika W i k t o r a  
E m a n u e l a  w Panteonie, a zatem, że nieprawdzi­
wą jest wiadomość, jakoby W atykan chciał zdjąć 
poświęcenie z tego kościoła.

Telegrafowany kurs wiedeński.
L w ó w  26. października. (Z Izby handlowej). I. Akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika s 200 złr. jo3 25do 
286*26, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 166*26 do 168*26, Banku 
hipot. galio. 288 — do 293*—, Banku kred. gal. 560*— do 
266*—. II. LiBty zastawne na 100 zlr. wal. austr. Towarz 
kredyt, gal. ta 64/. B*66 — 99-66, Towarz. kredyt,
gal ziem. 4°/, 89*60 do 90*60, Tow. kred. gal. ziem. 6°/0 
98 65 do 99-65, Tow. kred. gal. ziem. 4°/0 86*60 do 87*60, 
Banku hip. gal. 6•/„ 101*60 do 102*60, Banku hip. gal. 6#/0 
97*60 do 98*60, Bankn hip. gal. z 6°/0 prem. 100*60 do 
101*60. III. Listy dłużne na 100 złr. Gal. zakł kred. włość. 
6°/„ 100*— do 101*60, Gal. zakł. kred. włośo. 6°/« 93*— do 
96*—, Ogól. roi. kred. zakł. dla Gal. i Buk. 6 '/0 los. 
w 1. 16 —*— do —*—. IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
oyjne galio. 6°/o 98 60 do 99 60, Komunalne gal. Zakład 
kred. włośo. 6°/o 96*— do 98*—, Pożyozki kraj. z r. 1873 
6% 101*50 do 102*60, Losy miasta Krakowa 18*— do 
20*—, Losy miasta Stanisławowa 22*— do 24. V. Monety.

Dukat helederski 6*64 do 6*74, Dukat oesarski 6*66 do 
6*76, Napoleonder 9*49 do 9*69, rół-impezjał rosyjską 9*80 
do 9*90, Rubel rosyjski srebrny 1*64 do 1*64, Bubel rosyjski 
papierowe 1*16 do 1*18, 100 marek memieokioh 68*66 
do 69*20, Srebro za 100 złr. —•— do —•—, Kupona 
w srebrze za 100 złr. —•— do —•—. Pierwsza cyfry 
wszystk'ch pozyoyj znaozy: „płaoą," druga „żądają."

Wiedeń 26. października godz. 1 min. 40. Akoje alp. 
tow. góm. 67*60, Węg. akoje kredyt. 282 75, Akoje anglo­
araby  107*50, Akoje l» n k u  Union 109*70, Akoje Karola 
Ludwika 284*76, Akoje kolei półnoonej 267*76, Akoje kolei 
południowej 144*49, Akoje kolei Alfódzkiej 167*60, Akoje 
Staatsbahn 311*60, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieokiej 
166 50, Akoje kolei wągier, półnoono-wsohodniej Ia7*—, 
Wiedeńskie losy 123*75, Akoje kolei Rudolfa —*—, Akoje 
kol Albreohta —*-—, Węgierskie obligaoje państwa 
w złooie 97*—j Galioyjskie obligaoje indemniz-icyjne 98*75, 
Losy regulacji Cisy 109*80, Losy tureckie 22*25, W ęgierska 
renta 87*—, Akoje banku związkowego 104*60, Akcje banku 
obrotowego —*—, Akoje kolei węgiersko-galioyjskiej —*—, 
Akoje kolei państwowej —•—. Rubel papierowy 1*17, 
Węgierskie losy 113*25, Marek niemieoki —*—. Usposobie­
nie: spokojne.

Wiedeń 26. pi ździemika godzina 10 min. 30. Akoje 
kredytowe 283*50, Anglo-Austr. 107*60, Akoje banku Union 
109*60, Kolej Karola Ludwika —*—, Połudn. 144*10, 
Rema japierowa —■—, Listy zastawne galio. banku hipot. 
— , Galioyjski bank rustykalny 100*40, Losy z roku 
1864 —*— Napoleonder 9*63, Rubel papierowy 1*17. 
Usposobienie: spokojne.

Wiedeń 25. października godz. 6 min. 10. Jednolity 
dług państwa w banknotaoh 78 60, w sri brze 79*10, Renta 
w złocie 99*20,' 6°/0 austr. renta maroowa 93*05, Akoje 
banku wiedeńskiego 839*—, kredytowego 283*10, Londyn 
119*96, Srebro—*—, Napoleonder 9*52‘/,oi Dukat oes. men. 
6*70, 100 marek niemieokioh 68*80.

B erlin  26. października godzina 6 min. 35. Rosyjskie 
banknoty 198*10, Akoje kredytowe 481*60, Lombardy 
246 50, Galicyjskie 120*75, Kolei rumuńskiej 198*—, Austrja- 
okie banknoty 169 85. Po zamknięoiu giełdy : kredytowe 
—*—, Lombardy —*—.

Paryż 3°/0 Renta 78*10.
Telegramy zbożowe z d. 26. października.—W ie ­

d e ń :  Pszenioa 10*60 do 11*— złr., żyto —*— do —*— 
złr., jęozmień —*— do —*— złr.. kukuruói a —*— _ do 
—*— złr., owies —*— na —*—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 33*60 do 33*76 złr. B u d a p e s z t :  Pszenioa 100 
klgr. (naj jesień) 9*68 do P 60 do —*— złr.,' rzepak
!na sierpień-wrzesień) —■— złr. B e r l i n :  Pszenioa żółta 
na lipieo sierpień) 174*50 m., żyto —*— m., spirytus looo 

62*40 m., olej rzepakowy 65*60 m. P a r y ż :  mąki 159 
klgr. 53*— fr., olbj rzepakowy 77*75, spirytus —*— fr.

N a f t a .  W i e d e ń 26. października: 14*75 do 14*16. 
B r e m a :  8 05 do 8*00. H a m b u r g :  810, na paździer 
810, na sierpień-grudzień 815. A n t w e r p j a :  na paździer 
1 9 N o w y - Y o r k :  8**/,. F i l a d e l f j a :  8*’/«-

Zwracamy uwagę na anons pp. K an fm a n n a  dt S im on
w  H am b u rg a . zamie»zozony w dzisiejszym dzienniku. 
Kto ma skłonność do interesującego a niekosztownego 
popróbowania szczęścia, temu tylko zalecić można wzięcie 
udziału w tern zagwarantowanem ciągnieniu pieniężuem, 
nposażonem w znaczne wygrane.

IDr_ ^/£a.c3n.elr
Docent Okulistyki w Uniwer. Jagiellońskim

udziela rady lekarskiej chorym na oczy 
od godz. 11.—12. przed południem i od 3.—4. po połndnin. 

Ubogim bezpłatnie.
M ieszka przy alicy Jagiellońskiej 1. 24.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Preparaty egamy i wyroby kauczukowe dla potrzeb 
chirnrgicznyoh i innyoh podobnych. (2)

Dr. Aleksander Hedwej
hydroterapeuta

ordynarjnsz zakłada wodoleczniczego „Zawałów" osiadł 
na zimę we Lwowie, i ordynuje od 3. do 5. po południa 
ulica Teatralna L 12 , I. piątro (kamienica Andriollego) 
a od 6. do 6. po południa w łazienkach „Diany", ulioa 

Słowackiego 1. 2, począwszy od 21. października r. b.

Interesuj ącem
jest w dzisiejszym nnmerze dziermika naszego znajdujące 
się „oznajmienie szczęścia" S am u e la  H ec k seh e ra  se n r. 
w  H am b u rg u . Dom ten przez swoją aknratną i dyskretną 
wypłatę wygranych zdobył sobie tak dobrą sławę, że zwra­

camy nwagę wszysteuh na dzisiejszy inserat.______

Wielmożny Pan Henryk Blumenfeld,
apteka pod „złotym słoniem" we Lwowie. 2

Uhrynów górny, ost. poczta Stanirłiwów.
Dnia 1. Lipca 1881. 

Wielmożny Panie. Proszę o jak najprędsze wysłanie 
dwóch butelek Malagi, z chiną i żelazem do Prus dla ma­
tki mojej' hrabiny Michaliny Czapskiej w Bromberg, mocno 
osłabionej.'— Jeżeli lekarstwo to okaże się dla Niej równie 
skuteczne jak dla siostry mojej pani Burzyńskiej w Uhry- 
nowie, to wkrótce będziesz Pan miał znaczną klientelę 
w Poznańskiem, czego Berderznie pragnę, bo i sama 
doznałam wzmocnienia używając tylko bardzo krótko tego 

dostaję z szacunkiem M aty lda O slecim ska.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla pp 
abonentów prospekt na znakomite dzieło ks 
Piotra Skargi: „Żywoty świętych" stareg< 
i nowego zakonu. Nakładem Księgarni Pol­
skiej.

Webie do odnawiania
na wsi iub na prowincji, przyjmuje 
A dolf I®*. F an g  s to la rz , Lwów, u) 

Kopernika 1. A4 a.

Pomieszkania
większe i mniejsze frontowe i w oficynach

sllep , SKiady, stajnia i wozownia,
ulica Kazimierzowska 37, 

(wchód również w przedłużeniu ulicy J a ­
giellońskiej).

Bliższej wiadomośoi udzi la biuro wła- 
ścioiela w tejże realności. 2844 2 —3

Dwa okaźne i zdrowe
wierzchowce

16’/« miary są do nabycia za mierną cenę.
Oglądać można między 10. a 12. go­

dziną pr* d południem przy ulicy Syks- 
tuskiej 1. 40. 2840 3—3

W owość!
Pióra raz nmaczane w atramencie piszą 
przez godzinę, sztnka 3 ont., tudzież tn tk i 
c y g a re io w e  z najlepszych francuskich 
papierków oygaretowych 1000 sztuk po 

złr. 1 20 i 1*50, poleca h_adel
D .  Ł O S N I E R S K I E G O

Lwów, ulica Halioka 1. 60.

Osłabienie siły męzkiej, choroby nerwów,
skryte grzechy młodośoi i -wyuzdania.

Dr. W runa
Proszek  peruw iański

(wytworaony a niół peruwiańskich).
Prosiek peruwiański jest jedyuyj i jedynie nadaje 

się ku temu, ażeby usunąć wsi elkie osłabienie cnłon- 
ków płodnych i rodnych, a temsamem u mętczyan impotencję, a u kobiet 
niepłodność. ProBiek peruwiański skutkuje także nienawodnie na beasil- 
no óó, powstałą praen ubytek soków i krwi, jakoteż we wszelkich fanach 
os abieuia w skutek wynadanego życia, onanji i polucyj nocnych (tej je- 
dy nej przyczyny impotencji), dalej prneciwko wszelkim chorobom nerwów, 
jakoto: osłabienie umysłu, niknięcie siły flnycnnej, boleść w krnyżu i pa- 
ciernu, migrenie, nnużenie, brak humoru, uporczywe zatwardzenie, ner­
wowe drżenie rąk i nóg, auemja i t. d. 2754 3—30

Wszystkich powyżej wymienionych chorób nie lecny żaden inny 
nnany dotąd w medycynie środek tak niezawodnie i z taką dokładnością, 
jak Dr. Wruna proszek pernwjański; nieszkodliwość ;*'oręćzona.

Oena jednego po 1 jłka z dokładnym opisem 1 zł. 80 ct.
Składy u następujących pp. aptekarzy: We Lwowie; Z. Rnckei*

Piotr Mikolaaa. apteka pod „Gwiazdą"; Kraków: W. Redyk; Ozerzio 
wce: J . Golichowski; w Tarnopolu: Fr. Jamrogiewicn. Ajent jen. we 
Wiedniu: Al. Gischner, dypl. aptekara II . Kaiser Josefstrasse 14.

Mateije sukien, baje i wełniane,
n a  g a r n i tu r y  m ę sk ie  i d z iec in n e , n a  p ła sz c z e  o d  d eszczu  
d la  d a m  i  p a le to ty , w  n a jle p sz y m  g a tu n k u , p o  z a d z iw ia ­
ją c o  n is k ic h  cen ach , r e s z t k i  p rz e d a ją  się  o w ie le  niżej 
cen  fa b ry c z n y c h . P ró b k i  ro z s y ła ją  8ię za  n a d e s ła n ie m  

m a rk i  5  cen to w e j. 2767 7 — 0

Tuch - Fabriks - Niederlage
znm „W eissen Lamm“ in Brfinn (Mfihren).

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

Akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

iB°|0 L i s t y  h i p o t e c z n e j
Jak o  te ż

5°|0 Premiowane listy hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyź. postan. z dnia 17. grudnia 18 .1 , mogą być nżyte 
do lokowania kapitałów funduszowych papilarnych, kancyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja,
są w tym kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji rykonnją się bezzwło­
cznie po kornie dziennym bez doliczenia prowizji. 2615 53—0



4 DZIENNIK POLSKI.

WTN0U3 DNA
dojrzała, słodkie, wii kojagodziste, po 
złr. 1'85 za k' z 6 dogra nowy, franco 
do *ażdej stacji pooztowej za ^obraniem 

poeztowei 2669 29—32

H . M A I T I
T rie s t.

W yłącznie
tylko u mnie nabyć można:

F ilco w e g o  nieprzemakalnego obuwia. 
B u ty  do p o lo w an ia .
D am sk ich  i m ęsk ic h  b u c ik ó w . 
C ien k ie j s k ó ry  do obszyć a.
F le k ó i czarnu  ch  fllco w y ch  na po­

de; swj j fi ko też:
K ap e lu sz e  p ilśn io w e .
C y lin d ry .
C h a p e a u  c laq u e  najnowszego freonu.

C eny bardzo u m iark ow an e.
Zamówienia z prowincji uskute­

czniam w jak najkrj.jzym  czasie.
Polecając .ię łaskawym względem 

Szanownej P. T. Publiczności zostaję 
z poważaniem. 2796 6—6

Antoni KożeloużeK,
Rynek 1. 29, przechodnia kamienica p. 

Ehrbara naprzeciw 00 . Jezuitów.

Do sprzedania M w ark
*/, mili od Lwowa przy kniei Czerniowie- 
kiej, 450 morgów komasowanego gruntu 

ornego i z donorowymi budynkami z cię­
żarem bankowym 2400 złr. 

Wiadomuść u E m ila  D o m aize l we 
Lwowie ulica Pańska 1. 7. 2850 1—2

w abonamencie d 'a panów, ja^o t z i do I 
domń dla rodzin jieprowadzących kuchni] 
w własnem g ipc darstwie od godziny 12. | 

do 2. w południe.

Prawdziwa m M atę
B R A C I P O P O W Y C H

po c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  
p o le c a  h an d e l w in

T A U B Y  R E IN E R T
"W R a w i e .  2842 2 -2

B I L A R D Y
z F a b ry k i S e ifa r th a , to  j e s t  W iedeń  
sk ie  są  do  sp rz e d a n ia  z p rz y  bo ram i

;8i 7 3 — 3 J a n  Andreaszek
L w ó w , u l. A k ad e m ic k a  1. 16

Główny skład.

p iw a  b u te lk o w e g o
a mianowicie:

P iw o  o k o c im sk ie ,
„ lw o w sk ie , i browaru Lilie»felda 

i Spółka,
„ sz w e ch a ck ie ,
B p ilz n e ń sk ie , e '.portowe,
B „ .siak,

P o r te r  k ra jo w y , wyrobu Gótza w Oko. 
cimie,

B o c k  c z a rn y  okocimski. 2722 9 —12
Zamówienia na prowincję jakoteż w 

mieście uskuteczniam natychmiast.

S. WLESER,
Lwów, nlica Sykstuska 1. 18.

J eżeli przy będziesz i nrzemówis" do 
mnie? gdy będę czekać około wchodu 

do Wasargo dworki —ieczór o 6. dnia 28 , 
to będziemj mogti być razem bez świad­
ków — gdy to będzie Twem również ży 
czeniem ?

A. J .  R  ig.

Podajcie szczęściu rękę!

5 0 0 .0 0 0  ml

B A - t '

MARKIEW ICZA

Oliiady kuchni domowej

DRUGI OBIAD
umyślnie świeżo przyrządzony na gc 
dz inę  3. dla panów urzędników, którzy 
do tej godziny w biuruch są zajęci, tak 
do domu, jakoteż przy ulicy Zimorowicza 

1. 18, T piętro.

Od J awna znana Dr. Warburga

Tynfetiira na zimnicę
! skutkująca niezawodnie przeciw febrze.

Jedynie na skłauzie w aptece pod 
„Złotym Słoniem" H e n ry k a  BIu- 
m en fe ld a  we Lwowie. 27b3 1 - 0

Ostrzega się Publiczność przed 
licznemi bezwartościowemi naślado- 
wnictwami tej tynktury. (14)

#  Cena 35  cnt.

we Lwowie, plac Marj* cki 1. 10. 
Oprócz różnorodnych wyribów krajowych 

utrzymuje na składzie i poleca

w wielkim wyborze,
świeżo zakupione na jesień i zimę

Materje wełniane i ledwahne
na suknie damskie,

również materje do ubierania sukieu, mat er je 
na płaszcze, de pokryoia futer damskich itp.

A K S A M IT Y
i ciężlie francuskie materje jedwalme

c z a .  m e  :
A rm u re , S a tin  d o u b le , O tto m a n e , 
S a tin  d u ch e sse , S ic ilirn e , D am asty  

S a tin  m e rv e lle u x  i t. p.

Perkale i Szirtingi białe
po 16, 19, 22, 30 i 33 cnt. łokieć polski.

Bazar przyjmuje również zamó 
w;’e r ;n na suknie damskie i dostarcza w 
rótkii czasie. 2613 9 - <

S y r o p  d  Z e d
KODEINA I BALSAM TOLUTANSKI
■est środkiem łagodzącym i uśmierza­

jącym nieocenionym dla dzieci w  w y ­
padkach b e z s e n o ś c i ,  k o k l u s z u ,  etc. 
i r z e c i w  k a s z l o m  n e r w o w y m  o s ó b  

c i e r p i ą c y c h  na s i f c h o t y ,  s ł a b o ­
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a ryż , ulica  Dr o u o t , 22 i 19
W  Lwowie w aptekach PP. K. Mi- 

kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika

V  Krakowie w  ant. B P . 'u-au-
czyiskiego. Redyk -l " ■ Ago.

" \ W T . N  O G R O N A
kuracyjne z Yoslau szczepu włoskiego,

uż o trz y m u je  co d z ie n n ie  św ieże  p rz e s y łk i  2612 12— 0 

handel towarów korzennych, win i delikatesów

Karola
w e  L w o w i e ,

uuca Halicla L 296 poi „Zlotjm

Głów na wygrana 
ewent. 

500 .000  mark.

Wygrane
g w a r a n t u j e

Państwo.

Oznajmienie 
szczęścia.

Zaproszenie do udziału
w szansach wygrania

w wielkiej przea państwo Hamburg gwarantowanej loterji pieniężnej,
w której

9 m ilio n ó w  6 2 0 .1 0 0  m a r k
se pewnością wygrane byó muszą.

Wygrane tej korzystnej loterji pieniężnej, która według planu tylko 100.000 
losów zawiera, są następujące, mianowicie:

N a jw y ż sza  w y g ra n a  wynosi ewent. 500 .000  m ark .
JPremj e 300.000 mark 203 wygran. po 2uU0 mark

1 wygrana po 200.000 » 6 wygran. po 1600 „
2 wygrane po 100.000 » 516 wygran. po 1000 „
1 wygrana po 90.000 » 1036 wygran. po 600 „
1 wygrana po S0.000 0 60 wygran, po 200 „
2 wygrane po 70.000 0 63 wygrau. po 160 „
1 wygrana po 60.000 0 29020 wygran. po 146 „
2 wygraue po 60.000 0 3450 wygraj, po 124 „
1 wygrana po 30.000 0 90 wygran. po 100 „
6 wygrn". po 20 000 0 39ć 0 wygrau. po 94 0
3 wygran. po 16.000 0 3950 wygran. po 67 „

26 wygran. po 10.000 0 3950 wygran/ po 40 „
'-6 wygran. pn 6.00) 0 3950 wygrai po 20 mark

166 wygran po 3 000 mark itd. itd. ogółem 50.500 wygranych
stanowczego

lylko listownie możemy się porozumieć., 
nam z do mnie, wtedy ci odpowitu 

z radością.

r j p y

głównej wygranej w pomyśl tym wypadku 
podaje najnowsze w ie lk ie  lo so w an ie  p ie ­
n iężn e  w  H am bnrgn , dozwolone i porę­

czone ze “trony rzą lu.
Koizystne urządzenie nowego planu 

polega na łem, że w toku niewielu -mie­
sięcy w 7 klasach rozstrzyga się stanowczo 
50 .500  w y g ra n y ch , między temi zn-.u iją 
się główni wygrane o ewentualnie 500 .000  
markach, szczególnie zaś:

wygr. 300.000
200.000 
100.000
90.000
80.000
70.000 
60.u00
50.000
30.000 
20.00Ć
16.000

26 wyg. m, 10 000
56 

1 6 
2°3 

6 
515 

1.036 
29.020

6.000
3.000
2.000 
1.500 
1 900

500
145

19.463 wygranych po 
mark 200, 150, 124 
100, 94, 67, 40 i 20

Z tych wygranych przyjdzie w pierw­
szej klasie 4000 w kwocie ogólfloj do wy­
losowania mark 157.000.

Główna wygrana 1. klasy wync . mark 
50 .000  i potęguje się w 2. na m. 6 0 .0 0 " , 
w 3. na m. 70.000, w 4. na m. „ ).00 ft 
w 5. na m. 9 0 .000 , w 6 na m. 100.000, 
w 7. zaś na ewent. m. 500 .000 , *pec. na 
m. 300 .000 , 2 0 0 .000  i t. d.

Losowania są weamg piana urzędo- 
wnie oznaczone.

Do n a jb liż sz e g o  p ie rw sz eg o  cią- 
guienia wygranych *egc wielkiego przez 
państwo p o rę c z o n e g o  losowania pienię­
dzy kosztuje:

1 cały lo oryginalny zlr. 3-50 w. a.
1 pół losu oryginału. „ 1-75 „ *
1 ćwierć loau oryginaln. „ —‘90 „ „

Wszystkie zlecenia wykonują się n a ­
ty c h m ia s t za p rz e s ia n ie m  p rz e z  p o ­
c z tę  lub p o b ra n ie m  n a le ż y to sc l z wszel­
ką starannością, a każdy odbiorca otrzyi_s 
nasze lo sy  o ry g in a ln e , zaopatrzone w 
herb państwa.

Do zamówienia 
odzowne plany ur r 
czniają podział wygranych na odnośni 
klasy, a po tażdem ciągnienia posełam; 
naszym odbiorcom bez wezwania listy u- 
rzędowe.

Na żądanie przesyłamy z góry plan 
urzędowy franco w celu przejrzenia i o- 
świadczamy gotowość do przyjęcia napowrót 
przed ciągi jniem i do zwrotu zapłacone; 
za nie kwoty 2797 3—12

Wypłata wygranych następuje zawsze 
ściśle pod rę k o jm ią  p a ń s tw a .

Kolektura nasza miała zawsze szcze­
gólne pzczęście, a naszym odbiorcom wy­
płacaliśmy częstokroć największe wygrane, 
a mianowicie mark 250 .000  100.000,
80 .000 , 60 .000 , 40 .000  i t. d.

Jak przypuścić należy, można przy ta 
kiem na z a sa d z ie  su m ien n o śc i o p a rte m  
p rz e d s ię b io rs tw ie  liczyć z pewnością n» 
nader ożywiony udział i prosimy zamó­
wienia z powoda bliskiego ciągnienia przy 
syłać jak najrychlej, w każdym razie zaf 
przed 31. p a ź d z ie rn ik a  b . r .

dodajemy gratis nie 
zędowe, które uwido

&
dom bankowy i weKslarshi 

■w SZaraTDYirgru.-
P . S . Dziękujemy niniejszem za dotąd 

n*m udzielone zaufanie, i upraszamy prze? 
wglądnięi ie w plan urzędowy o przeko­
nanie się o cansach  wygranych. D. O.

~uS0sL_-j.--.-lgfeńiiiMtoyscJ.
i  Wstrzykiwania i kapsom z reślin
J MAT ICO

yr słabościach męskich nąj- 
sknteczniejszy środek

(Flaszka wstrzyk'wań 40 cnt. Ka- 
2164 psułek 30 cnt.) 42 0
Poleta apteka pod Lwemu we Lwo 

wie obok Brygidek.

K. KRZYŻANOWSKIEGO.
Zamówienia z prowincji usknte- 

czma się odwrotna pocztą.

Ktc obie kupi taki opalany fotel Weyla, może się bez kosztów z największą &
wygi dą kąpać codziennie.

Do kąpieli mająoCJ 30° R. ciepłoty p-wzeba tylko 6 kubków wody i pół klg. węgli. 
Cena 30 złr. z przesyłką fra n co  do każdej stacji kolejowej.

Kąpiel w fotelach kąpielowych W e y la  jest o wiele wygodniejszą i zdrowszą niż 
w dotychczas używanych wannach, gdyż położenie kąpiącego się zapobiega w 
zupełności nagromadzeniu się krwi w niższych częściach ciała i nie przygniata

organów oddechowych.
Waany, i parata tuszowe klosety, skrzyń '- na lór1 i chłodniki piwa dla restaura­

torów zawsze w zapasie. 2740 11—26
Wanny z ogrzewaczem z cynku Nr 1-,, 60 centime+rów wysoka, 70 entm. sze­

roka, 160 entm. długa,. 35  z lr . frauco.
L. W e y l, k. k. P riv . Inh ., W ien , I II . L an d s tr ., f la n p s t r .  i0 9 .  
Wyczerpujące, illustrowane cenniki w ięzyku polskim g ra tis  i fran co .

3*!» My zastawi a. I m  M i M ziams
Rocznie sz-rśó ciągnień:

15. lutego, 15. kwietnia, 15. czerwcL, 15. sierpnia, 
15. października i 15. grudnia.

Główna wygrana 50.000 złr.
W yciągnięte losy z ńStjaipSejsaą isygriiie k kwocie 100 

iłr . biorą także udział w dalszy h ciągnieniach wygranych. 
Sprzedajemy te  obligacje podług dziennego ursu. Kupujemy 
i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obligacje pań­
stwowe, jakoteż akcie, po najrzetelniejszych cenach, wszelkie 
wylosowane liBty zastawne i losy p'?d nsjkorzystniejsiomi 
wwuakfui.. eskontujetny. Wszysikis poleceniu s prowi/icji 
wykonnjemy bezzwłocznie bes dr.iicsenflfc prowizji 2625 84 n

SOKAL i LILIEN
ulica Hetmańska I 8 .

*JJMOIOIQIOC*OtOO*0 * ^  3tC3*C -

£
I F t_  D I T M A R

te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7. oddziałach 
rozstrzygnięcia.

P ie rw sz e  c iągn ien ie  jeot arzędownie ustanowione i kosztuje na to : 
C a ły  lo s  o ry g in a m y  ty lk o  3 zli 
P ó l lo su  o ry g in a ln eg o  ty lk o  1 
Ć w ie rć  lo su  o ry g in a ln eg o  tyli 

Te przez państwo gwarantowane losy 
mesy) ro: -ełaj J się za frankowaną przesyłką 

Każdy udział biorący dostaje wraz z o!
państwa opatrzony plan gry oryginalny gratis. ___
natychmiast urzędową listę ciągnień bez zawezwauia.

W y p ia ia  t ro z se lk a  p ie n ięd z y  w y g ra n y cn  następuje przezemnie 
wprost interesantom natychmiast i pod największą dy°krecją.

■ ■ ■  Każde zamówienia można pojedynczo za pomocą przekazu poczto­
wego uskutecznić, slbo za pomocą rekomendowanego listu.

■ m m  Uprasza się z zleceniami ze względu na blizkie ciągnienie 
udawać się 1894 4—0

do dnia 31. października b. r.
z zaufaniem do

Z
 p o w o d u  z m ian y  a d m in is tr a c j i  w  k s ią ż ę c y m  t a r t a k u  

p a ro w y m  i c e g  s ln i  n a  R u d a c h  p o d  T a rn o w em , w z y ­
w a  s ię  w s z y s tk ic n  'n te r e s o w a n y c h , b y  sw o je  p re -  
t t  a s ie  do  te j fa b ry k i n a jd a le j d o  ć i n i a .  1 .  g r u ­

d n i a  1 8 & 3  r .  dó  z a rz ą d u  c e n tr a ln e g o  h r a b s tw a  T a rn ó w  
w  G u m n isk a c h  zg ło sili.

Zarząd centralny hrabstwa Tarnów.
G u m n isk a  15. p a ź d z ie rn ik a  1 8 8 3  r . 2800 5—6

rOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOt
G ł ó w n y  m a g a z y n  b r o n i

i wszelkich przyborów myśliwskich

A L F R E D A  D Z IK O W S K IE G O
w e L w o w ie , u l. K a ro la  L u d w ik a  1. 1.

poleca na sezon polowań znakomitą
B r o ń  m y ś l  w s k ą

po cenach znacznie zniżonych

l
mianowicie:
. . . . 6-—, 650, 7'
. . . . 1 1 - , 1 2 - , 14
. . . . 22-—, 24— , 30-
. . . . 34 - , 38-—, 40
. . . 100-- , 120-- , 160'

D u b e ltó w k i „ I I -—, 12-—, 14-—, 18 „ 60
„ Ie fau ch en x  „ „ . . . .  22-—, ! , 30 —, 40 „ 100„ la n c a s te r  „  . . . .  34-- , 38-- , 40 - ,  50 „ 300
« ig licó w k i „ „ . . .  100"—, 120-—, 160-—, — do 200 ___

P o je d y n k i dla straży lasowej z bagnetem w nadzwyczaj dobrym (tanie (ilnie 
zrobione po złr. 5 za sztukę.

6—16

Ssor.uVu.ela, E C eo lrso łre r  se rrr.
Bankiera i kantoru wekslowego w HAMBURGU.

P A T R O N Y
do wył wymienionych broni. 2786
od złr. 1'30 za 100 sztuk. 

n .  D60 „ 100 B 
ego /, kilo po 75 ot., 1 złi l -20 i 1-B0. 

kilo po 18 ct.
B W O I j W E R Y
ja k o ś c i  6cio  s trz a ło w e  z p o d w ó jn y m  sy stem em  

Iłr. 4, 5, 6, 10, 12 do 50 za sztukę.
I* r z y b o r y  m y ś l i w s k i e

w najobfitszym wyborze po cenach bajeoznie niskich.
C e n n ik i p o łą c z o n e  z k a le n d a rz e m  m y śliw sk im  ro z se la m  na żąd an ie

(g ra tis )  fran co .
iOOOOOOOOOOO O OOOOOOOOOOI

S u s p e n z o z j a .
dla pieszych i jeźdźców, niezbędue dla każdego gimnastyka i jeżdżącego na welo- 

cypeó sie, i szelkioh konstrukcyj 1 złr. za. sztukę.
Najdclik.tuiejsze paryskie specjalności z gUmi po złr. 1, 2, 3, 4, 5 i 6 zlr. ca tu . .-  

Najdelikatniejsze gąbki przezorności po złr. 2, 3, i 4 złr. za tuzin.
Dalej wszelkie inne specjalności za przesianiem gotówki lab pobraniem pooztowem.

.T. JitRIF, Specjalista,
2601 7—9 W ien , IV ., M a rg a re th e n s tra s se , 7.

O r j g i  n a l n
stalowe Saka jedno-

Bą d o  nab;

po  n a j ta ń s z y

.  4. m w \
skład maszyn i narz

w e  L w o  

ulica Jagiellońska I

ni. Kogernita 3. Filia w Kralowie, Sntiennice 20
wyrabia

ite czeru dło glicerynowe
daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od 

'pękania, pudełko po 10 i 20 cnt.

arowidło litewskie
miękczy skórę, ozyni ją nieprzemakalną i trwałą 

pudełko po 50 cnt. i 1 złr.

ent czarny kampeszowy
[sadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 
[zkodliwy, flaszeczka po cnt. 10, 17, 26, 30 i 50. 

fioletowy, zielony, czerwony, flaszka po 10 i 16 cnt.,

r*by do  stem p li
;ową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ont.

by zostały wyszczególnione pięcioma 
medalami zasługi. a6ii 21-0 1

G i o - c L o - w a s - e

LECZENIE

w e Wiedniu,
ces król. krajowa uprzywil. fabryka lamp. 

N A F T O W E

l s 1. E n . p 3 7 -  Ł  p s t j s i j 3 s  L ,

l a m p y  z m a j o l i k i ,
l a m p y  w i s z ą c e  z fajansowemi umbrami,

b ez  o d o ru , z a w sz e  b ia te  i c z y s te , do fa b ry k , k u ch n i itd .,

I a .3s n .p 3 7- s ł o n e c z n e
(Sonnenbrenner),

za  u ży c iem  na g o d z in ę  ty lk o  62  g ram ó w  n afty , ro z w ija ją  one w ię ­
ce j św ia tła  n iż  la m p a  e le k try c z n a . 2780 3—0

Wszystkie lampy wyrobione są z największą dokładnością.

S K Ł A D
we Lwowie,

przy placu Marjackim.

konsumeji, ogóln. osłabienia ciała, 
braku trawienia, apetytu, cierpień 
szyi, żołądka, piersi, płuc i kaszlu.

H O F F A
piwo zdrowia z ekstraktu słodowego,
z górą 100.000 Indzl, którzy wreszcie nadzieję straolli, zawdzięczsją powrót do 
zdrowia, oraz zachowanie zdrowia wynalazcy ekstraktu słodowego, Janowi Hoffowi, 

jak o tem świadczą następujące doniesienia o wyzdrowieniu.

58 razy odznaczone przez essarzy, królów, jakoteż książąt I księżaiozkl.

Czekolada słodowa i cukierki słodowe.
Do k. nadwornego liweranta prawie wszystkich panujących Europy, pana JA N A  H O F F A , c. k. radcy, ozdobionego- złotym krzyżem zasługi z koroną, 

kawalera wysokich orderów pruskich i niemieckich, Wien, Fabrik, Grabenhof Nr. 2, Fabi is-Niederlage: I., Graben, Braunerstrasse Nr B
Dodajemy, że ponieważ kilka tysięcy lekarzy uzuało siłę leczniczą preparatów słodowyc h Jana Hoffa publiczn to wypowiedziało — .. systkie 

orzeczenia lekarskie są zarejestrowane — więc używano ich w szpitalach wojennych w r. 1864, 1866 i 71, oraz w wojuach wschód lich 1877 i 1878. Dziewięć 
nominacyj liwerantem nadwornym przez królów i wielkich ks.^ząt wynagrodziło je ponownie i  r. 1876, a w ijnowszym czasie pozyskały one łaskę nową 
J. Mości cesarza — ustrji. Największe znakomitości świata są ich zwolennikami. Ks. Bismark rzekł, że ekstrakt słodowy Hofia jest znakomity i wz&kcniający ; 
feldmarszałek hr W rangla nazywał go wybornym; feldmarszałek hr. Moltke nazywa go smacznym wzmacniającym napojem leczni "zym i pije go codziennie przy 
śniadaniu. Nawet śpiewacy i deklsmatorowie używają go przy kaszlu i chrypce, że wymienimy tu  znakomitości światowe jak Lucca, Nieman, W achtjlj Nilsson.

Najnowsze publiczne doniesienie o wyzdrowieniu a adres dziękczynny.
W dmożDy Panie i Od kwietnia cierpiałam na bardzo silny katar krtani, w ze lk -'" f”id k i lekarskie były bezowocne, byłam tak ochrypła, że nie 

mogłam wymówić głośno ani słowa, miałam bardzo gwałtowne ataki katzlu, nie miałam apetytu, nie mogłam spać, opadałam z ciała i ubywało mi sił. Wre­
szcie zwróciłam uwagę w jednym z dzienników na pańskie doniesienie o wyzdrowieniu i katara krtani. Aczkolwiek nie byłam nigdy przyjaoiółką zachwalania 
w gazetach, zamówiłam przecież w pańskim składzie tutejszym pańskie wyborne piwo zdrowia z ek.traktu słodowego, cukierki słodowe i pańską wyborną 
czekoladę słodową — i oto na pochwałę i cześć pańską oświadczam, 4o za pomocą Bożą i pańskich wybornych środków leczniczych jest mi lepiej. Czuję się 
znacznie silniejszą i mocniejszą, mam dobry apetyt i pokojny sen i Drowadzić mogę mo;e gospodarstwo duinowe, jaic dawniej. Niech Bóg wszechmocny błogo­
sławi i ma w swej opiece Wfro pana. i oby długo zachować go raczył dla dobra Lerpiącej udzkości. Powtórnie wyrażam najserdeczniejsze podziękowanie za 
wyborne pańskie preparatu lecznicze. Z szczególniejszym szs nnkiem Antonina Kerner, córka hapitnna. Preszburg, dnia 28. grudnia 1882.

Żądać należy tylko prawdziwych fabrykatów i lodowych Jana Hoffa z zaregestrowaną w Austro-Węgrzech marką ochronną (wizerunek wynalazcy) 
Fabrykatom fałszowanym brak nsteryj z ziół leczniczych i należytego sposobu preparowania preparatów słodowych Jana Hoffa, i jak  twierdzą lekarze, mog 
one działać szkodliwie. Prawdziwe cukierki słodowe Jana Hoffa < i w papierze niebieskim.

Ceny preparatów słodowych la ra  alfa z Wieduia: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego ze skrzyulą i butelka* 6 butelek 3-82 złr., 13 butelel 7-26 
złr., 28 butelek 14 60 złr., 68 butelek 2910 złr. — '/, ’:ilo czekolady słodowej I. 2-40 złr., II. l -70 złr., III. 1 zlr. (Przy większych ilość1 ,ch rabat.) Cukierki 
słodowe woreczek 60 ot. (także ‘/> i */• woreczka.) Puparow ana mąka słodowa dla dzieci 1 zlr. Koncentrowany ekstrakt słodowy 1 flakon 1 złr., także po 60 Ct/ 
Gotowa kąpiel słodowa 80 cnt. Niżej 2 złr. nie .ozsyła się. Pierwsze prawdziwe, flegmę oddzielające cuMerki słodowe Jana Hoffa są w niebieskim papierze. 
Tylko takich żądać należy kupując.

G łó w n e  sk ła d u : we Lwowie u apt. Z. Ruckera i P. r , ;kolascha. Składy n H. Blumenfelda apt., J. Beisera apt. i KarolaBałłabana kupca; di  ̂
Biała G. Zabysf—an apt., Brouy wszystkie ipteki, Bochnia J. Michrik, Budzanów Jasieńi i, Borysła S. F re’ind, Czerniowce Ig. Schniroh, J. Golichowski apt.v 
bracia Tabaka, Drohobycz Dobrzyniecki ap K. Jabłoński, Jarosław Fllenbogen, Rohm, Gródek A. Lippus, Jasło W. T. Braglewicz, Kołomyja Jan SidorosnCŹ 
apt., Kraków Jan Janiga, J. Trauczyński W. Redyk. E. Stockmar, St. Feintuch, Ed. Fuchs, C. Wiśn: wski, apt., Nowy Sącz J. Grosbard i w apteki ch, F tte*  I 
myśl M. Krug, BL Kozłowski, Rzeszów A. Karp- 'ski ip t., Scheitter i Spółka, Ed. Neugebauer, Sambor K. Maresoh, Aleksiewicz apt., Sanok Rynozsitshiy | 
Sifinisławów Albin Amirowicz, Jan  Macura, Stryj D. J. Nussenblatt i  Spółka, Suczawa Ed Liszka apt., Tarnopol F. Jamrogiewicz apt., Herman Kahane, 
Żurawno Tomasrewski a p t ,  Jarosłsw Wisłocki apt. Kołomyja E. Stenzl. 2674 8—10

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józe(f Laskownicki . Papier s fabryki ozerlańakiej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie. i


